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Przegląd polityczny.
j{je doniesienie  naszego korespondenta paryz- 
a in '1,0 ° ^ 0®nJ1 * kongresie berlińskim, uzupeł- 
otr 38z?z® K usim y kilku aformacjami, któreśmy 

4?mali z innych stron.
Uka*n e się  imanowicie, że umowa między

j e n e ^ f  1 L*,0®-ia z°stała zawartą dopiero po misji 
t „  r*^a bunarokowa. Następnie  .jonerał Obru-
c , — j> z A ustr ią  m ili ta rne  warunki, grani- 
° ra t  ** wojsko rosyjskie posunąć się może, 

życzliwą neutralność A ustrji .  * 
fi. J jOt hr. Andrassego był zaraz po kongre-

wza z r0Zst;rzy g nięty. Lecz gdy ks. Gorczakó 
r°ZD 4- vn>ać się na Niemcy i prasa rosyjsk 
miiu°Ct ęła gw ałtow ną przec.w nim ta m p a n ją  
że U° . rzyści, odniesionych przez Rosję, mi
coo rz%dzda w Bułgarj 
Au8triiD,a 11 a w n i o s e k  A n g l j i ,  
lazł ii J , , ° do czasowej okupacji oddan ą;  zntt- 

, - 8 Bi,smark ’ ’ ’ 1

ino,
a Bośnja i H er- 

została

h u  u , ™ i rit w tern powód do przyspiesze- 
móg; ZW- p rzy m o rza  z Austrją. Hr. A ndrassy  
«ię m^e . Podpisać jeszcze, lecz do dymisji podać 
pj ze ’ Sdy ż sw °ję kamp»nię dyp lom atyczną

bijp, Moskwie obchodzono w tych dniach ju- 
pi( . 'b rack ie j  pracy p, Sławiańskiego, który 
duio w|  ącznie dla ludu. N adesłano oczywiście 
cjj. .eleSramów, między którymi dwa z F ran- 
8teur Jedeu od ie n - B ou lung tra  i drugi od Pa- 

?> ®Statni kończył się s łow am i: v Viveni
łaj, 1 France unieś !a Oba telegramy wywo- 
Powi" entuzjazm, na tychm iast ułożono od 
°b >Z’ E ? d^ 1% odczytano z estrady, entuzjazm 

wił się jeszcze goręcej.

bo£ A Korespondent Pol. Corr. pisze o
pfJ 'a .k ie j polemice, źe odkrycia poczynione 
w i z Forddeucscherlcg znajdują zupełną  wiarę 
iM-0,®! eteLtnych sferach, bo one wiedzą., iż je 
8z 1 . kanclerz swemu organowi, a nie było je- 
i , Z£ wypadku, żeby w takich razach ks. Bis 
t ‘afk nie mógł słów swych udowodnić dokumen- 

Oałą zaś polemikę wszczęto po to jedynie, 
by kłam zadać rosyjskim dziennikom i w ten  

ip'*8ńb nie dać fałszom ugruntow ać się w opinji 
P '  '‘luźnej. —  Jeśli Rosja je s t  niezadowolniona 
^  ^Orlińskiego trak ta tu ,  to niech się gniewa tyl­
ną ? a wych mężów stanu, a przedewszyslkiem
.1 . k8. Gr,rC7.BknTOft Tle rnbrurań r n o m c U .a n j l r i . .. k  ’ 'Orczakowa. I)o rokowań rosyjsko-austrja  
»>- r. 1876 i 1877 Niemcy ani razu^jule fflA-< ł ł m  r ; , :  -z0sf-,v I  "‘1'2°zać, dopiero po zawarciu u k ła d u ’ 
P b ż^Pi ^ :  U kowany Berlinowi. O wiol-
ba z ; * no, r ie " te d y ,  gdy Rosji groziła woj- 
Pomo, o  ̂ a’ CZllkdw prosił Niemcy o radę i 
Wi*kn ’ t wówcz ..i właśnie Niemcy zajęły s ta n o ­

wo stanowczo przyjazne dla Rgsji.
CzVni ,a?la -N ^ddeutscherka  w ostatn im  numerze 
ńie . „ ^ b ° la lkę : nW nrzędowem sprawozda-

z Posiedzeni
ędowem sprawozda 

rongresu  an. 28 czerwca 1878* Zarłl ------- uu. A)O io i c
kupap;:8ap 0’ przysyła pod dyskusję kwestja o-*uPaci R you uj/sausję aw esija  o-
Ks n  ®u 'b wniesiona przez A ustrję  i Anglję.
ną , zak_ńw n ie t j lk o  się nie sprzeciwił, jęcz
d°rj»e tureckiego pełnomocnika R ara theo-
niQ lu zaniechania  opozycji, co staćby się
8tro.r , ?dJby  już przedtem  nie zawarto au-
óf„  ̂ ŁJ. skiej ugody — Boz przyzwolenia Rosji 
°na c*)a byłaby n.« możliwa, ponieważ mogła być 
późn: ?bwalona tylko jednogłośnie. Tymczasem 
sją ^ ' zecz tak przedstawiono, jak gdyby Ro­
mą . Ł pa kongresie pod presją  i w] rew woli 

a się zgodzić na okupację.“
8ztu raskfi P olitil■ podaje w telegram ie z Pe- 
pozu” ż l .b r .  A ndrassy  s tarał się w W iedniu o 

!>rz ° ^ oszeuia dokumentów, dowodzących,
Warc i a t  WoJn§ turecką Niemcy dążyły do za- 
Rosjj uLwencji z Rosją, w której poświęcały 
chciał trję i jej in terasa  wschodnie, a za to 
cję_ i 2 , U7yekać pozwolenie na nową wojnę z F ran -  
tą^ rz  to doPiero hr. A ndrassy  pospieszył
Ż0w Ugodę z Rosją i w ten  sposób pokrzy-
dz0 u,“ ny niemieckie. J e s t  to wiadomość bar- 
cja lek»wa, a jeśli istotnie tak było, to F ra n -  

P°winna me Rusji, lecz Austrji być wdzię­

czną za un ikm enie  drugiej wojny z Niemcami. 
Oo zaś do całij  toj polemiki, to Frcmdenblatt 
wspominając o niej, wypowiada zdanie, wyrażo­
ne już  przez nas na początku tego sporu: „ J a k ­
kolwiek ram było, A us tr ja  ma Bosnję, a ta jej 
posiadłość je s t  zabezpieczona na równi z inne- 
mi ziemiami m onarchji podwójnem porozumie- 
n iem “, t. j. austro-niemieckiem i austro-włoskiem.

Za kilka dni ks. B ism ark wyieżdża do Bra- 
cina, s tam tąd zaś w czerwca na kurację do 
Kissingenu. Także i syn i zastępca jego bierze 
urlop i jedzie do Dublina, do przyjaciela swe­
go, irlandzkiego wice-krćla lorda Londonder- 
ry ’ego. Skoro ei dwaj panowie zajmą się wy 
łącznie swemi osobami, może spokój i zaufanie 
w pokój u trw alą  się jeszcze bardziej. .

Sofijski korespondent Yossische Z tg . p isze :  
„Kilku urzędowych dygnitarzy  mówiło m i : „N a­
sze przesilenie skończy się tak prędko i szczę­
śliwie, źe się św iat zadziwi11. W tym samym 
sensie pisze tutejsza urzędowa p-asa. W prawdzie 
niepodobna myśleć o powołaniu ks. A leksandra, 
ale również nie może być mowy ani o Leuch- 
icnbergu, ani o O ld e n b u rg u , ani tom mniej 
o Mingrelczyku. J e s t  jed n ak  in n a  rada  i 
m ny  sposób. Co raz głośniej m ó w ią , że 
n ik t inny nie może być księciem, tylko Buł­
gar. Otóż jaku najwłaściwsza osobistość, przed­
stawia się pewien Aleksander E ia r e h  (ma mieć 
takie nazwisKO, chociaż E xarch  znaczy Diskup), 
który dawniej długo mieszkał w Paryżu, a teiaz 
przebywa w Konstantynopolu. Pochodzi on z da 
wnego książęcego rodu bułgarskiego i służył 
niegdyś w dyplomacji tureckiej, wszelako nie o- 
degrał żadnej politycznej roli i dl?, tego powi­
nien  być równie przyjem ny wozystkim wielkim 
mocarstwom. Dopóki takie załatwienie sp ran y  
je s t  wątpliwe, dopóki mało prawdopodobieństwa 
dają tym pogłoskom, dopóiy też kwestja  bu ł­
garska  nie posunie się ku rozwiązaniu, ponie­
waż oprócz ks. A. B attenberga , je s t  zresztą  nie­
możliwy żaden inny  eurpojski k a n d y d a t11.

Może to być bajka jak  tysiące innych, po­
wstających co dzień, ale jest to godne uwagi, 
że wedle os ta tn ich  doniesień, wkrótce zwołane 
będzie niu małe, terminowe, sobranje, lecz t. zw. 
wielkie.

Królowa serbska z synem w jjech a ła  już 
do Krymu. Podróż odbywa się okrętem po D u ­
naju, potem koleją do Buk r e s z ju , gdzie królo- 
w»~zabawi dvra dni w iyinf’ samym czasie, kiedy 
w Sinai z rewizytą do królewskiej pary rum u ń ­
skiej, przybędzie cesarzowa austrjacka.

Odbyła się teraz w Rum unj. częściowa r e ­
konstrukcja  gab inetu , nie mająca politycznego 
znaczenia.

Z Rady państwa.
(Posiedzenie I z b y p a n ó w z d .  7 maja).

(T)oVońc*eiiie).
M inister P r a ż a k  zabiera g łos: — W nio­

sek p. Sehm eriinga  wprowadził do tej Wysokiej 
Izby sprawę, która na poprzedniej sesji zby po­
słów do wielkich w niej rozmiarów rozdm ucha­
ną była. Na wniosek p. Schm erlinga nastąpiło  
znane oświadczenie JE .  m in is tra  prezydenta, od­
czytane tu na  posiedzeniu 22 kwietnia, a jeżeli 
p. U ag e r  dopatruje w owetn oświadczeriu jakiegoś 
ostrza w jmierzonego przeciw p. Sebmerlingowi, to 
nie moja w tern wina, że on w nie wkłada to, 
czego rząd nie m ia ł bynajmniej zamiaru wypo­
wiedzieć w swem oświadczeniu.

Do niektórych ju rydycznych  wywodów p. 
U ngra  wrócę jednak  później i wykażę, że kwe- 
stję językową w Austrji  i namiętności, jakie  ona 
wywołuje, osądzić tylko można wtedy, gdy się 
bierze na uwagę z jak rozm ritych  części składa 
się nasza Mcnarchj.i. Dziejowe wypadki zjedno­
czyły te rozmaite, n iegdyś samodzielne ludy w je- 
dnę państw ow ą całość, ale Najwyższy Dom ps- 
Dujacy nad A ustr ją  zawsze miał to na oku, że­

by właściwości tych krajów i ludów jak  na jba r­
dziej szanować, a ilekroć się zdarzało, że rządy 
despotyczne posunęły się zanadto w cen tra liza­
cji i w germanizacji, tylekroć n :e kto inny tyl- 
ko M onurch: sam m usia ł je  wstrzymywać w tych 
unifikacyjnych zapędach. Dlatego to tak przy­
wiązane są wszystkie austrjackie ludy do p an u ­
jącej nad nimi D ynastji .  A kiedy Najj. Pan, 
najniiiościwiej panujący nad nami teraz, z w ła­
snej inicjatywy i wo'i postanowił podzielić się 
rządami ze swym ludem i nadał mu konstytucję, 
przyznając każdemu narodowi ^ówne prawo w wy­
dawaniu ustaw, to pierwszą rzeczą Rady p ań ­
stwa i Sejmów krajowych było zająć się równo­
upraw nieniem  narodowuści. To też wszelkie ofi­
cjalne oświadczenia wszystltich_ rządów i g a b i­
netów, jakie odtąd były w Austrji, zgodne ze 
sobą były w tern. iż keżdy przyrzekał, że rów no­
uprawnienie  ludów ( szanować będzie. A w r. 
1867 to równouprawnienie ludów i idące za tem 
równouprawnieniu języków Dostawiono pod gw a­
rancję zasadniczej u s taw j konstytucyjnej.

Gdy się to stało, nie mógł już  oczywiście 
żaden rz»d usunąć się od obowiązku s ta ran ia  
się o to, aby w swoich rozporządzeniach wpro­
wadzać w życie owo równouprawnienie o t y b ,  o 
ile nie uwłaczało ono jedności państw a z jednej 
s trony, a z drugiej o ile się domagał tego ro­
zwój każdej narodowości. Z wielu tych  rozpo­
rządzeń wskażę na parę tylko, a przedew szyst-  
kiem na te, które było wydane dla Galicji —  i 
to nie na to, które wyszło w 1869 i., ale na to, 
które już wydano w 1868 r., mianowicie na roz­
porządzenie m in is terja lne  z dnia 25 lutego 1868 
r., a w ktorem ówczesny minister sprawiedliwo­
ści polecał wyższym Sijdum krajowym we L w o­
wie i w Krakowie, aby zachowując język niem ie­
cki jako w ew nętrznj język s łu żbow j, posługiwa­
ły się językami polskim, n b F ie c k ip i  i ruskim 
w taki sposób, aby ten  język w którym m a za ­
paść wyrok, służył referentowi do wszystkich wy­
ciągów z aktów i do układania referatów, aby 
w tym języku toczyły się obrady n a  sesjach, aby 
w tym języku wotowano i ruzstrzyganc. Dopiero 
w roku 1869 wyszło owo rozporządzenie, które 
język polski wprowadziło w Galicji jako  urzędo­
wy język wewnętrznej służby sądowej. T

a  jednak i to rozporządzenie czyni wyra­
źną różnicę między . językiem wewnętrznej s łu ­
żby a tym językiem, którym ma się sąd posłu­
giwać w stosunku z stronami Powiada ono 
bowiem, i e  jeżeli wyrok ma zapaść nie w pol- 
suim ięzyku, 'to  o ile to j e r t  mużeonem, byłoby 
pożądanem aby referat i wnioski były ułożone 
w tym języku, w którym wyrok ma zapaść. B yło  
to w r. 1869. W r  1872 gabinet,  de Którego 
należał p. Unger, wydał rozporządzenie dla Dal­
macji, w którem wyraźnie pozwala na używanie 
w sądownictwie dalm atynikiem  obu kri .owych 
języków, wtoikiego i serbo-kroackiegu. W owem 
rozporządzeniu czytLmy, że refers.tj i uchwały 
mają być w sprawach cywilnych układane w tym 
języku, w których wniesiony został po*ew, jfc- 
żeli strony nie oświadczyły wyraźnie, że sa­
dzają się na  język włoski, będący dotąd w D al­
macji w ew nętrznym  językiem służby sądowej. I  
ani nic dziwneyo, ~ni nic nowego nie uczynił 
ów gabinet wydając to rozporządzenia. Skoro 
w zasadniczej ustawie z d. 21 g rudn ia  1867 r. 
je s t  zastrzeżone równouprawnienie wszystkim 
ludom wchodzącym w skład monarchji i skoro 
każdy rząd w edług § 11 tej ustawy je s t  obo­
wiązany dążyć do tego za zapomocą rozporzą­
dzeń i reskryptów, aby stało się zadość zasadni­
czej ustawie p ań s tn a .

Oo się zaś Czech tjazy, to - je s z c z e  przed 
wydaniem owej grudniowej ustawy zasadniczej, 
zwracano ni. raz na to uwagę, że nie je s t  to 
właściwem, iż jakkolwiek w yżjzy sąd pragski ma 
dwie trzecie procesów w języku czeskim, to j e ­
dnak strony otrzymują wyrolti w języku n iem ie­
ckim. Owóż podnieść muszą, że jeżeli teraz n a ­
stąpiła zmiana i wyroki wyższego sądu prag- 
skiego zapadają także i w czeskim języku, to 
zasługa  w tem nie tego gab letu, ale owego, do 
którego p. U nger należał- Ów bowiem gabinet

sprzeciwił s e wteoy stanowczo propozycji tłu­
maczenia wyroków u s  język czeski, wychodząc 
i  tego słusznego założenia, że mc bardziej nie­
bezpiecznego jak  tłómaezenie wyroków, w k tó ­
rych nieraz wszystko zależy od odcieni delika­
tnych, nie dającyeh się wyrazić w innym języ­
ku, a mogących pociągnąć za sobą w skutuk
złego tłómaczenia ukrócenie czyichś praw mate- 
rjalnych. Z czasem jednak  zaprowadzono tłó- 
maczenie wyroków i zdecydowano, że to tłómz- 
czenie m? obok niemieckiego tekstu mieć au ten­
tyczną wartość.-  j j j ,

Wszelako w skutek mnożeniu się pozwów i 
procesów w języku czeskim, stało się owe t łu ­
maczenie rzeczą wprost niemożobną. Bo pam ię­
tajcie panowie, że to nie sąd wyższy, ale byle 
który urzędnik dokonywał tego tiómaczenia, i to 
nie żaden zaprzysiężony tłómacz, ale pierwszy 
lepszy urzędnik, wcale nie zaprzysięgany, lecz 
taki, o którym mniemano, że potrafi dobrze prze- 
tłóm&czyć. Opowiadać panom ile w skutek tego 
popełniano błędów jurydycznych nie będę. Ale 
była liczba tych błędów tak wielka, że w szero­
kich kołach ludnośei, co je s t  zrozumiałem, po­
w stała  silna opozycja przeciw tym tłómaczer om. 
Bo też moi panowie, przyznajcie sami, że t r a k ­
tuje się lud, z którym w jego własnym kraju 
rozmrwir, się za pośrednictwem tłómaoza, jako 
lud drugiej lub trzeciej rangi,  jako coś podrzę­
dnego, a to dłużej znoszonem być nie mogło. 
T rzeba  było temu koniec położyć, a jeżeli p. 
U n g e r  powiada, żc zrobiono to tylko dla upro­
szczenia manipulacji, to ma zupełną rację.

Powoływano s:ę tu na prawo zwyczajowe. 
A le i  moi p*.nowie, ileż to pod skrzydłami prawa 
zwyczajowego wyrastało  rzeczy, które wiaśnie 
ustawami wypadało następnie  tępić. Cytowano 
rozporządzenie F e rd y n an d a  I I I  z r. 1644. J a  
zacytuję z historji  in n e :  oto w z. 1763 cesarzo­
wa Marj? Teresa dowiedziawszy się, że w s ta n ie  
sędziowskim upada znajomość języka czeskiego, 
wydała rozporządzenie, w którem  ze względu na 
sprawiedliwe w ykonyw arm  ustaw  nakazuje  sę  ̂
dziom posiadać oba języai, niem.ecki i czeski, i 
nadto \  y ra tn io  poleca, aby przy obsadzaniu 
wyższych posad sądowych żądano od kandydata-  
tów znajomości tak czeskiego ja k  i niemieckiego 
języka. A jeżeli mi kto powie, że zrobioneir to 
było tylko dla tego, aby ułatwić stronom wno­
szenie skarg  i pozwów w języku czeskim, to mu 
przytoczę rozporządzenie cesarza F e rd y n an d a  
z r. 1848, które wyraźnie nakazuje, aby proces 
w tym języku aż , do końca był prowadzony, 
w którym się rozpoczął.

Cc się tyczy  poruszonej tu kw o stji:  „(Jo 
rozumieć .należy przez język w ewnętrzny sądo­
wy ?u, to m : się zdaje, źe odpowiedzi na to py ­
tanie szukać należy w rozporządzeniu wydanem 
w roku 1869 d*a Galicji, w którem wyraźnie je s t  
określono, że wewnętrznym językiem jest język 
polski, a jednak  polecone sądom przemawiać do 
s tron w ich własnym języku, jeżeli on polskim 
nie jest.

Tak samo i w Czechach. Język niemiecki 
je s t  językiem wewnętrznym służbowym i mogę 
panów zapewnić, że cała w ew nę trzn t  manipulacja 
odbywa się po niemiecku, a moralny wpływ tego 
języka j^s t  taK wielki, że obawy o jego u trzy­
m anie  się n ik t żywić nie może.

Mówca przechodzi następnie do wykazania, 
jak a  je s t  g ruba  sprzeczność między pierwszym 
a drugim wnioskiem większości komisji, k tóra  
w pierwozym wniosku uważa rozporządzenie co 
do języka czsskiego za legalne, a w drugim  
wniosku domaga się przywrócenia języka n ie ­
mieckiego, a więc chyba tego, co byłoby niele- 
galnem, i w końcu tak powiada.

„JEksc. p. S'“hm erling  oświadczył, że tylko 
pu tr jo t jczne  i dynastyczne uczue a skłoniły go 
do postawienia tego wniosku. Alboż więc sadzi, 
że rząd nie posiada ani patrjotycznych, am dy­
nastycznych uczuć?  A może przypuszcza, że 
nsjmiłościwiej nam panujący Monarcha ma swoje 
uprzywilejowane ludy?  (Rzęsiste oklaski z p ra ­
wicy). Czyż jOMość nie oświadczył już  tyle r a ­
zy, że w swej miłości ubeimnje wszystkie ludy

8W4g.' państwa? Przypum nę t y k o  prnom  owe 
piękne słowa, które z wysokości Tronu wypowie­
dziane były w chwili, gdy ten rząd  obejmował 
s te r  władzy: »Austrja, w ierna swemu h is to ry cz ­
nemu powołaniu, będzie warownią dla praw swo- } 
ich krajów i ludów w ich n ierozazielny® , jed n o ­
litym związku, będzie trwałem  siedliskiem prawa 
i prawdziwej wolności.«“ (Oklaski z p raw :ey).

P l e n e r  chce się ograniczyć jedynie  ao 
prawnej strony kwestji, i przedstawia, w jak  
sposób załatwia się obecnie wszelk!e sprawy i 
wydaje wyroki w sądzie wyższym w Pradze. — 
Postępowanie  je s t  teraz takie, że radzca pisze 
swój refera t po n iem iecku , auskultans tłómaczy 
ten referat na  czeski język i referen t przychodź1 
na zwykłe sesje Izby r td n e j  ze swym referatem 
uiem.eckim i tfómaezeniem czeskiem Je s t to  tedy 
dwa jazy  tyle roboty, jak było pierwej i każdy 
pojmie, że stan ten nie będzie mógł długo su 
u t.zymać. — Rozpocznie Ł się koncypowanio po 
czesku, referowanie, głosowanie i wreszcie og ła­
szanie wyroków także po czesku, a ponieważ 
Niemcy tego język? nie umieją, więc będzie im 
poprostu wstęp do sądów zamknięty. luż  dzisiaj 
i.najomość języka niemieckiego jest bardzo mała, 
przy tej nowej metodzie zmniejszy się ona j e ­
szcze bardziej —  i diatego rozporządzenie m i t .  
Prażaka wywołało w całej niemieckiej ludności 
Czech wielkie rozgoryczenie, bo znaczy to spy­
chać język  niemiecki na drug, plaD, a wyciągać 
w górę czeski i s twarzać obok istniejącego nie­
mieckiego jeszcze drugi język urzędowy: czeski.

Obniżanie zaś znajomości języka niemie­
ckiego, a p rzesadna  troskliwość o inne  narodo­
wości pociąga za sobą depresję idei państwowej, 
a podźwignięcie ducha prowincjonalnego. Ełote 
są słowa, które wypowiedział był m in is ter  obrony 
krajowej H orst do podwładnych swoich: D u c h  
p r o w i n c j o n a l n y  j e s t  p o ż y t e c z n y ,  
d o p ó k ,  p o r u s z a  s i ę  w g r a n i c a c h  d ą ­
ż n o ś c i  d o  w i e d z y  i w ł a d z y ;  a l e  j e ­
ż e l i  t y l k o  t ę  g r a n i c ę  p r z e k r o c z y ,  
w t e d y  —  z a m i a s t  j e d n o c z y ć  — d z i e l i  
i r o z ł ą c z a

Rozporządzenie z r. 1886 nie je s t  >zolowa- 
nem, odrębnem zarządzeniem, je s t  to tylko nieco 
d a l e j  w y s u n i ę t y  e t a p  w całym pochodzie 
rozwojowym obecnej polityki rządowej i dlatego 
wywołuje rozdrażnienie umysłów między N iem ­
ców, do dokłada nowogo m aterja łu  palnego do 
tlejących waśni narodowościowych. Mimowoli 
nasuwa się myśl, a nie ze względów służbowych 
uczynił to rząd, lecz z innych przyczyn, że to 
je s t  pewnego rodzaju koncesja polityczna dla 
Czechów.

Jeżeli  zbadamy dzieje polityki rządowej 
z trzech la t  ostatnich i zapytamy jak ie  są jej 
owoce — to odpowiedź na to pytanie nie może 
być pocieszająca. Ciągłe nowe pretensje  rozm ai­
tych ludów, ciągłe nowe koncesje dla nich zao­
strzenie politycznych przeciwieństw we w szyst­
kich krajach, rozłączenie i odosobnienie na w szyst­
kich polach i n ieste ty  wywołanie niemiecko-na- 
rodowościowego ruchu w Czec-hach, oto sm utne  
płody gabinetu  Taaffego. A wieszcie to nad czem 
rząd tak długo się silił, —  aby utworzyć zupeł­
ny parlam ent — to zamiast tego otr zymał sece­
sję Niemców z sejmu pruskiego. Sm utny je s t  
s tan  rzeczy : niepodobna porównywać stosunków 
teraźniejszych ze stosunkami przed ośmiu laty 
a nie przyjść do przekonania, że w ogólności na­
stąpiło z n a c z n e  p o g o r s z e n i e .  Sam p re ­
zydent ministrów, jak  się zaaje, nie może nie 
przyznać, że chociaż bardzo dobre m . i ł  zamia­
ry —  1° j e d r ; k  droga, na którą wszedł, nie do­
prowadziła go do celu. Rozporządzenie, o któ­
rem mowa, je s t  jednym  krokiem dale na zaczę­
tej drodze, je s t  nową koncesją — je s t  zaprze­
czeniem dominującego stanowiska języka nie­
mieckiego jako urzędowego i dlatego domaga się 
mniejszość komisji cofnięcia tego rozporządze­
nia. (Oklaski z lewicy).

Dr. R a n d a :  Język  służbowy mylnie je s t
przez p. U ngra pojmowany, s tąd  wywody ji-go
wprowadzają nieświadomych rzeczy w błąd. Ma. 
my w Austrji język s łu ż b y  wewnętrznej, t. j. je_
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w takie Ł.vtuR .  — Między innymi bawił 
ig d . ,K" :  17 cz> n ieraz i Mozer, wspchiutor
Jbił f(fL ”Preil1iory,« a żałować należy, r). me 
edmoa.0 Z " 'Je teorem ,'1 któremu podobna 
!tt\ o ,* , przy 'ałiiby się bardzo. Dlaczego bo­

no n Mozera Girn l t ’a tak się nazywa, a 
R ‘•zekorn/ „Kandydaci na burm istrza11

0 nią &ni TFldz’ arn recenzent wytłómaczyć
li ko,.ni°^ra^ ‘ k r a t e r  mający być „Meteorem" 
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ZJUwifc się co chwila, lecz albo mc 
r z a  1 00 dz ' a^a w sposób zupełnie sprze- 
b «T letcorom f  słowt m je s t  postacią dużą,
0 \  a a emiczną, w pojęciu dram aturgicznem
h  Dr też £ inic wi bec kilku postaci id

° wadząevch akcję na własuą rękę i ~ a-  
, kom^ '^cycb rolę, cboć z tytułem, tematom
1 bonaterer komedji w żadnym

jązku nie zostają. W ażny to b łąd  sztuki,
n ej 1b raczej wynika z innej, orga-

ze skombinowanis w je- 
n- , hWorze acemcznym trzech akcyj rówoo- 
am " równorzędnych, ze skom bi-

rozd 8..i D ° patalueg°i takowe kilka-
Ja 1,6 d uiyaęę Udza, w końcu zaś od-

■ipeJnie od przedmiotu właściwego;

ochliwym bałamutem, ja k  meteor, grasu- 
^ . ^ d ł e n n y c h  kobiet, ani bohaterem, ani*wuujk-u ikUJjieL, njji y

takim w istocie nie j o s t ; na scenie

w miarę rozwoju sztuki widz się zajmuje wszy- 
stkiem coraz bardziej, niż samym „Meteorem."

Jeśli  sztuka mimo to nie sta ła  się n iem o­
żliwą, jak to w podobnych wypadkach często się 
zdarza, zawdzięczać to musi niezaprzeczonej a 
wielkiej zręczności autorów w „robocie" scen i­
cznej. —  Poważna krytyka niemiecka (Lindau, 
F renzel)  już  im dawniej zarzucała, że „der ge- 
schickten Mache" podporządkowują i rn e a r iy s ty -  
czne względy. S ółka Mozer-Girndt i w „Meteo­
rze" nie zdołała zapanować nad popędem ku wy 
twarzaniu (hot-iażby płytkich, byle komicznych 
a skomplikowanych wielokrotnie i w ielostronnie 
sytuacyj, skutkiem czego dokładne poznajomie­
nie czytelnika z komedją ta staje się prawie nie- 
możliwem. Tworzy ją  bowiem szereg epizody­
cznych scen, które same przez siebie, nie zaś 
w organicznej całości budzi interes i śm iech .—  
Mniej więcej atoli kanw a „Meteora* przedstawia 
obraz następujący.

Rzecz się dzieje w malem mieścm. wzięta 
z życia Masy średniej,  k tórą Niemcy zd?ją się 
znać Ecjlepioj i najchętniej dla sceny od tw nza-  
ja. Do lekarza W esta  wsLępuje w przejeździe 
jeden  z jego dawnych kolegów, kawaler zamo­
żny a kochliwy; ma więcej czasu i pieniędzy, 
niż rozumu i taktu, więc z zamiłowani? uprawia 
spor* kokieterji i bałamucenia. W est zbyt dubrze 
pot tym względem zna przyjaciela, by mógł nie 
stać się zazdrosnym o swą młodą a piękną żo­
na. Gość tymczasem formalnie wprasza się do 

i sta ua obiad ; leks rz zakłopotany, chcąc so­
bie sytuację ułatwić, ściąga na ten obiad woję 
ciotkę z je j  córką na  wydaniu, w której Hugo 
się zakochuje, poczem żonę W esta  uprasza o 
pomne w os'ągnięeiu jego zamiarów —  stąd ca­
ły szereg zabawnych nieporozumień. Pomnaża 
je ojciec owej panny  kapita lis ta  Szubert, k tóre­
mu znowu przyjaciel Sauerbrei usiłuje wj p ra ­

wić jubileusz 25-letniej służby obywatelskiej, by 
na rok przyszły wzajemnie się talnego jub ileu ­
szu doczekać. Szuberta, uosobienie przekory, 
rozwściecza ten zamierzony obchód ; on pragnie  
w jakikolwiek sposób od tej parady  się uwoiuió. 
N ajprostszym  byłby wyjazd, lecz nasz pan -Szu­
bert, człek staruj daty, jes icze  nigdy kol iją nie 
jeździł (!) i boi się je j  iak szltanat. W ynurza 
zatem swe żale p^zed siostrzeńcem Western, a 
ten obiecuje wujowi poi uzić : (uda wyjazd, a 
schroni się w m.eszkaniu W est?), byle Szubert  
jak  najprędzej wyekspedjował H ugona  daleko od 
paui West Oczywństa. to jaszcze bardziej psu­
je  szyki Hugonowi. Przypadek  jednak  zdi*dza 
kryjówkę S zu b m lu ,  a >rzy tej sposobności 
wszystko się wyjaśnia, W est poznaje  błędność 
swych przypuszczeń i sam dopomaga śkt arze- 
niu ę znanej nam pary.

Lecz autorom ta  jedna  para nie wystar­
czała. Splątali więc z temi dwiema akcjami — 
trzec ią :  zabiegi małomiasteczkowych „powag" 
o Lrzesło b u “m istrzowskiH. In teresow ani mc 3- 
s tują pana  Szuberta, jako osobę na wybory 
wpływową, o poparc ie ;  konkuren tam i s ą :  m ie­
szczanin encyhlopedysta-blagier i sędzia, Dzięki 

prytowi pewnej wdówki, znającej charakter 
Szuberta i przez omalowanie przed nim sędzm- 
go „na  czarno8, wywołującej w Szubercie s y n -  
patje ku jej kandydatowi, sędzia zwyeięża, i 
z wdzięczności poślubia swą orędowniczkę.

„Meteorowi", n a  powyższem tle osnutemu, 
wypada z naszego Btanowisica zrobić jeszcze Kil­
ka zauzutuw, Przedew szystk iem  jak  w każdej 
yra.wie sztuce niemieckiej tak  i w tej, muszą 

izić po ls„’e oko i ucho :  sposób życia rodzinne 
go, sto mnki i zwyczaje owarzyskiu, wreszcie za­
patrywań,, ld ja U g i ,  iakiemi p o s ługu ją  się boha­
terów e komedji. Z abaw iania  si( s im n a  sam 

' go 1 » wieka podczas pierwczej wizyty z p a ­

nną aomu, umowa, jaką  Hugo z nią zawiera, po­
glądy pan n y  na konkurenta , jakie ona wypo­
wiada —  to wszystko może być eałk irm  n a tu ­
ra lne  i właściwe w świecie autorów, dla nas  jest  
obc<*m, niesmneznem, a przynajmniej ós i 3 nem. 
Daiej chociażbyśmy uznali we farsie wielkie swo­
body co do motywowania akcji i iej wiązania u 
poszczególnych osób, autorowie „Moteora" p rze­
kroczyli wszelkie możliwe w tym względzie gra ­
nice; uderza formalna ich niedbaiość w wyja­
śnianiu, jakim  sposobem dla czego c lub owi 
ludzie się spotykają, w iu ją  i rozma\. iają, jakby  
byli na  to zupełnie przygotowani, .W idz  za czę­
sto nie je s t  na  to przygotowanym w cak i traci 
złudzenie prawdopodobieństwa. Cały rom ans, 
w każdej komedji tłuczacy się jak M arek po 
piekle, je s t  szablonowy, a ckliwy, naiwny i r ó ­
wnież niczem n ieuzasadniony : „Meteor", byw a­
lec, smakosz, lowelas, lekkoduch, nie wiedzieć 
czemu gub ' nagle  głowę i serce dla panny, 
k tóra mu co najmniej żadnej nie okazuje s m - 
patji, Danny, niczem się nie odznaczającej ; pó­
źniej ',a p«una swemu adoratorowi, choe r e z n a -  
czonej próby nio wytrzym ał, oddaje swą rękę.

Ale wszeikit tego rodzaju braki i błędy 
wr farsie dotykają drugiego planu. Tu chodzi j e ­
śli m e jedynie, to gji w nie  o sposobność do szcze­
rej a zdrowej wesołości; z dopięciem tego autor 
sprawę wyg"ywa. Chcąc być sprawiedliwym t rz e ­
ba spółce M.ozer - G irnd t  przyznać zwycięztwo. 
W szystkie n iemal enizody choć nie nowe, są b a r ­
dzo udatne. sytuacje i postacie przeważnie pełne 
na tu ra lnośc i  i prawdy życiowej a niektóre, iak 
wieczny przekora Szubert  i ambitny b lag ierM ay- 
z e b e r g , uchwycone i odmalowane 7 . pewnym 
głębszym sprytem  psychologicznym. Potęgo anie 
się zazdrości w mężu i nnały aktów są obmy­
ślone wybornie a cały -tok rzeczy i jej for 
u tr jym ąąe  w stadjum  przyzwoitości, bo nieliczne

miejsca wystąpiły drastyczniej, jedynie, wskutel 
zbytecznego ich p o d k r e ś l e n i a  przez gra-
jq.cych. .

Skróciwszy nieco wywody M ayzeberga , 
wziąwszy szybsze tempo, opuściwszy lub z łago­
dziwszy kilka wyrażeń i poprawiwszy tłumacze­
nie, które pod względem gram atyki i sk ładni 
jes t  bardzo słabem, zysitać się powinno dla re-  
pertoaru, naszem zdaniem, sztukę s t a ł ą , ' n a  co 
„Meteor" zasługuje. W szak któryś z najwięk­
szych świata poetów powiedział n ie g d y ś - 

L o se , fasshche Oebęrden 
K ónnen  mich ve r fu h ren ;
L ieber w.U ich schlechter werden,
A is  mich... cnnmjiren.

„M eteor11 zaś a n 1 zgorszy ani znudzi.
W niemałej części przyczynia się do tego 

u nas wykonanie sztuki. Obok p. F ren k la  (Szu­
bert) , jak zwykle n ieocenionego, gdy je s t  w 
swoim żywiole, odznaczył się p Wojdałowicz 
g rą  nadzwyczaj s ta ra n n ą  i p o p raw ną ; w jego 
•Mayzebergu uznać należy prócz trafnego roli po­
jęcia, wzorowe o w ła d re m e  iej pamięcią i cha­
rakteryzacją, k tóra  dawniej u ar tysty  pozosta­
wiała wiele do życzenia. Duże życia i ruchu 
wlewał w „Meteora" p. Woleński przez swego 
W esta, pełnego energii i tem peram entu . Inni 
artyści bądź me mieli czem Uę odznaczyć, bądź 
musieli przypominać swe da wne kreacje, z czego 
też niektórzy korzystali zan&Jto.

Sala do 2 -go piętra wyłącznie bvła odsą­
dzoną jilnie. Nie szczędzono q nak zadowolnienia 
w ciai u catej reprezentacji i opuszczano tee tr  
w humorze istotnie dobrym. Tytuł zatem, jak  
powiedzieliśmv wyżej, nietylko względem boha­
tera  j‘est niewłaściwym, ale i względem reper-  
toaru zastosować s i j  nie d a ;  najprawdopodobniej 
bowiem „Meteor" me będzie d lań  m e t e o r e m

,Z-2.



2 PRZEGLąD z d n ia  14 maja 1887.

dynie dla czynności, tyczących się sądu i iego 
organów, w większej części państw a niemiecki; 
dalej język korespondencji między władzą a w ła­
dzą. zazwyczaj także niemiecki; nakoniec język 
sądowy na  zewnątrz, do obcowania sądu ze s t ro ­
nami, k tórym  jest ten, w jakim  strony do sądu 
się udają. Rezolucja zaś i orzeczenia sądowe dla 
s tron  mają wedle przepisów ustaw zgadzać się 
dosłownie z konceptem; s iąd  koncept i wygoto­
w anie  musi być w tym Samym języku, bo w y­
gotowanie w innym języku, niż koncept, byłoby 
tylko nowym konceptem. A że pisma sądowe do 
stron  należą do służby zewnętrznej, to n.e ulega 
wątpliwości. Owóż rozporządzenie m in is tra  P r a ­
żaka przepisuje, żeby rezolucje i orzeczenia były 
spisywane odrazu w tym języku, w Którym są 
wydawane do stron, a więc tyczy się nie służby 
wewnętrznej, lecz zewnętrznej. Dla tegu tw ie r ­
dzenie, że rozporządzenie tyczy się służby w e ­
w nętrznej,  je s t  w jaskraw ej sprzeczności z u s ta ­
wami. Gdyby tw ierdzenie  to było prawdziwe, 
wtedy 500-letnia praktyka w szystkich  sądów 
pierwszej instancji w Czechach i Morawie ty ła  
by U k  samo niepraw na i politycznie niebezpie­
czna, jak  to wniosek p. Schm erlinga  twierdzi o 
rozporsądzeniu. Konsekwencja wymagałaby, żeby 
wnioskodawca zawezwał rząd do znieeienia 
tej praktyki jako nielegalnei i niebezpiecznej 
w tychże sądach  pierwszej instSocji {Brawo 1 
Bardzo s łu s z n ie ! z p rawicy). Dlatego te ł  nie 
mogę zgodzić się na drugi punkt wniosku więk­
szości komisji nie kwalifikujący się do przyjęcia 
juz dla tego, że je s t  to zatajone m łu tn  n ieufno­
ści, niczem nieusprawiedliwione. J e s t  to wniosek 
gorszy jeszcze, od wniosku S o h m e r l in g a , no 
s tw arza  prejudykat nieobliezcnej doniosłości. 
(T»k je s t !  z prawicy).

Przechodzę do motywów pierwotnego wnio­
sku. N a  czele czytamy : „Zważywszy, że ję zy ­
kiem służby wewnętrznej w sądach i u władz 
politycznych je s t  niemiecki, i zważywszy, że za­
sady tej trzym ać się należy w in teresie  p a ń ­
stwa i jednolitości adm in is trac j i .1*... Otóż i ja 
jes tem  zdania, że jednolitość języka w służbie 
wewnętrznej jest, choć nie odzownym w aru n ­
kiem, to jednak  w ażną rękojmią szybkiej i wzbu­
dzającej zaufanie adm inistracji,  i że wobec tego 
ustąpić  musi drażliwość narodowa. W Austrji 
rozwinął się po większej części język niemiecki 
jako  język służby w ew nętrznej.  Je s t  to język 
a rm ji,  delegaeyj do spraw  wspólnych, uchwał 
Rady państwa, ustaw państwowych ; w p row in­
cjach południowych zaś je s t  język włoski, a w 
Galicji język polski językiem urzędowym

Jedno li ty  język służbowy jes t  tedy albo n ie ­
odzowną koniecznością skutecznej administracji 
państwowej, a w takim razie powinna była lewica 
w czasie d ługole tn ich  swych rządów zaprowa- 
cu.ć w prowincjach włoskich język niemiecki 
jako służbowy, a tem bardziej nie powinna b y l i  
n igdy  pozwolić na to, aby w. Galicji miejsce 
niemieckiego zajął język polski (bardzo słusznie  
z prawicy) —  albu jednolity  język służbowy nie 
jes t  koniecznym warunkiem, a wtedy pierwszy i 
najw ażniejszy  motyw wniosku lewicy upada. 
(Bardzo s łusznie! z prawicy).

Rząd ma prawo zaprowadzać zmiany w j ę ­
zyku służby wewnętrznej, bo język ten nie n a ­
leży do przedmiotów zastrzeżonych Radzie p a ń ­
stwa, a że nie należy także do kompetencji se j­
mowej, to przecie panowie z lewicy niezawodnie 
bez trudu przyznać zechcą. Pan  U nger  powie­
dział, że zwyczaj, praktyka, je s t  ważnym czyn­
nikiem wytwarzania się praw. Zgadzam się na 
to, choć w dziedzinie prawa publicznego je s t  to 
kw esija  bardzo sporna. Ale na czemże to po­
leg a  U n  zwyczaj, ta  p rak tyka?  Na szeiegu roz­
porządzeń. Więc rozporządzenia gabinetu  le­
wicy z la t  1868 i 1869 dla Galicji je s t  tam już 
teraz prawem zwyczajowem.

Przechodzę do zastanowienia się nad sa­
m em rozporządzeniem m in is tra  Prażaka. P ie rw ­
sze instancje  od wieków spisują  rezolucje i o- 
rzeczenia w tym samym języku, w którym je 
w ydają  stronom. Rozporządzenie m in is tra  P ra -  
żaka przepisuje teraz to samo dla wyższego sądu 
krajowego. A czyż zaśniło się komu uważać 
postępowanie pierwszych instancyj za n iep ra ­
wne? Szereg ustaw taaże i rozporządzeń wręcz 
przepisuje, aby spisywano akta w tym samym 
języku, w którym rezolucje i orzeczenia są wy­
dawane stronom.

Ale możnaby powiedzieć, że dla strony o- 
bojętna to rzecz, czy dostanie oryginał czy tłó- 
maczenie. Tak nie jes t ,  bo tłómaczenie je s t  za­
razem in terpre tacją  oryginału w duchu tłóma- 
c zącego ; a gdyby tłómaczenie m.ało być auten  
tyczne, musiałby sporządzać je  sędzia, referują­
cy, i mus.ałby aprobować je  sena t  uchwalający. 
(Tak j e s t ! z prawicy). Mogę powołać się tu na 
powagę J .  Eks. p. Schmerlinga, który wydał roz­
porządzenie swojego czasu, że w procesach, pro­
w adzonych po czesku, wyrok drugiej instancji,  
jeżeli m e  je s t  :uż w języku czeskim spisany, 
powinien być przez wyrokujący sąd przynajmniej 
p rzeiłóm aciouy , Ale wy, panowie z lewicy, dro­
gą kołowt  dochodzicie do tej samej mety, do 
której my dochodzimy drogą prostą. (Bardzo słu- 
s tn ie !  z prawicy).

Przem aw iają  też za rozporządzeniem mi­
n is t ra  P rażaka  względy praktyczne, gdyż po­
myłka w tłómaezeniu może pokrzywdzić stronę 
w prawie m a te r ja lnem ; a w postępowaniu egze- 
kucyjnem  s trona  niemiecka dostaje wcześniej 
swój wyrok, niż strona czeska dostaje tłómauze- 
nie, tak, że s trona  niemiecka rychlej od czeskiej 
wyegzekwować może swoję należytość. (Bardzo 
słuszni" ! z prawicy). A więc szybkość i bez­
stronność wymiaru sprawi«dliwości wymagała ta­
kiego rozporządzen ia ; sądownictwo nie dające 
tej gw arancji ,  nie warte nazywać się sądow ni­
ctwem. (Huczne brawo z nrawicy). Ta zasada 
obowiązuje też najwyższy T r y b u n a ł ; powiedzia­
no bowiem w §. 27 pa ten tu  z r. 1850, że naj­
wyższy T rybunał w p rocesach , k tóre  w pierw ­
szej ins tancji  toczyły się nie w niemieckim j ę ­
zyku, pow;nieu wydać orzeczenie wraz z wywo­
dem w tymże języku i nadto jeszcio  w języku 
niemieckim. A więc nieprawdą ,est, co mówił p. 
U nger, że prawo języka  nie niemieckiego, u s ta ­
je  przed najwyższym Trybunałem .

Skoro tedy rozporządzenie m in is tra  Prazaka 
je s t  konieczne ze względu na  szybkość i pe­
wność wymiaru sprawiedliwości, możnaby .yło 
mniemać, że mężowie, sorawiedliwie myślący, 
powitaią je  z radością.

Tymczasem mamy oto zajsmueający widok, 
że najwyżej postaw ieni prawnicy, sam prezydent 
najwyższego trybunału  zwalcza ji jako n iep ra ­
wne i politycznie niebezpieczne. (Brawo 1 brawo 1 
z prawicy). P an  prezydent Schm erling  n iejedno­
krotnie d a ł  się narodom nie-niemiecknn we zn a ­
ki, ale nic m e  oburzyło opinji ludności czeskiej 
w tym stopniu, jak  to jego wystąpienie na czele 
przeciwników rozporządzenia, dającego rękojmię 
szybkiego i bezstronnego wymiaru sprawiedli­
wości. (Huczne brawa z prawicy). Zgodzie ludów 
nie przysłużył się on tem, ani naw et s t ro n n i­

ctwu niemiecko-austrjackiemu; ale przysługę w y ­
świadczył skrajnio narodowemu prądowi niemiec­
kiemu, który traci już  z poi! nóg g ru n t  austrja- 
cki i nadużywa powagi p. Schmerlinga do agi- 
tacyj przeciw ludowi czeskiemu i przeciw rządo­
wi. Niem czyzna w niebezpieczeństwie ! Nie n iem ­
czyzna, tylko wygoda kilku radzców wyższego 
sądu krajowego w Pradze. (Bardzo s łu s z n ie ! 
z prawicy). Rozporządzenie z września r. z. jes t  
kopją rozporządzenia z r. 1868, wydanego dla 
Galicji; a czyż to Pra*ak ma mniejsze prawa, niż 
miał H e rb s t  ? Albo czyż je s t  różnica między są­
dami w Krakowie a Pradz6

P an  wnioskodawca mówił dniu 22 kwietnia  
p rzy pierwszem czytaniu swego wniosku o wieży 
Babel i wciągnął armję do dyskusji. Co się ty­
czy armji, wszyscy jes teśm y jednego zdania ; — 
język niemiecki pozostanie językiem komendy. 
Ale co się tyczy władz cywilnych — to od 
wieków używają one języków krajowych i od 
samego początku munŁrchji, tj. od 350 lat, bu­
dujemy tylko wieżę Babel. (Brawo 1 brawo! z p ra ­
wicy).

Motywa wniosku mówią dalej : „Zważywszy, 
że rozporządzenie nie da się pogodzić z kilkom* 
postanowieniami najwyższego pa ten tu  z dnia 3 
maja  r. 1853.* Właściwie ukrywa się w tem akt 
oskarżenia  przeciw rządow i;  a skoro akt ten wy­
chodzi od najwyższego sędziego, możnaby spo­
dziewać się, że oparty będzie na  zacytowaniu 
paragrafów. Niestety  n a p ró in o  szukamy takiego 
uzasadnienia prawniczego Ale bo też p a len i  z r. 
1853 nie zawiera ani słowa o języku służby we­
w nętrznej, ani o języku służby zewnętrznej więc 
też rozporządzenie nie może być wcale sprze- 
cznem z owym paientsm . Twierdzenie  o zan ie­
pokojeniu ludności niemieckiej jes t  nieprawdziwe. 
Zaniepokojenie polega na niepobamowanem szo 
winizmie cząstki ludności niemieckiej, datującym 
od wielkich zwycięstw r. 1866 i 1870, a sztucznie 
pielęgnowanym. Mówca kończy zaleceniem wnio­
sku F a lkenhayna  ku przyjęciu. (Rzęsiste oklaski 
z prawicy).

N a tem przerwano obrady, naznaczając n a ­
stępne posiedzenie na wieczór.

Z izby sądowej.
(Bankructwo w kładu  zastawniczego.)

Świadek p. Karol Bielański w dalszym io 
ku swych zeznań podał, że dyrekcja nie zgła 
szala  dlatego konkursu, ponieważ krążyły pogło- 
9k; , „że m agistra t,  albo św J u r  wezmą zakład n» 
siebie". Podobno także p. Marceli Kempiicz obie­
cywał ofiarować na sanację banku 20.000 zł.

Wczoraj przesłuchano świadka p. Aleksan­
dra  Pomianuwskiego, adwokata krajowego, za- 
rządzey masy upadłego banku od 20 stycznia 
1886. —  Świadek podaje, że po opłaceniu nale- 
żytości rządowych, które od 3 la t  nie były wca­
le uiszczane, wierzyciele mogą otrzymać 6 zł. 
-a  100 zł. Wierzytelności zakładu prawie w szyst­
kie są nieściągalne. Świadek przypisuje upadek 
zakładu nie malwersacjom dyrekcji, ale zbyt ry ­
zykownemu podjęciu przedsiębiorstwa bez odpo­
wiedniego kapita łu zakładowego. Na zapytania  
prokuratora p. dr. Pomianowski zmienia jed n sk  
to zeznanie w tym kierunku, że i nieoględna 
gospodarka p. G am rata  niamało przyczyniła się 
do upadku.

Świadek ks. S tanisław Korzeniowski, pro­
boszcz kościoła P  Maryi Śnieżnej, podaje, że 
wskutek namowy G am rata  w stąp ił  do za łaau  
w r. 1881. Był wybrany do komisji rewizyjnej, 
jakkolwiek o prowadzeniu ksiąg rachunkowych 
nie ma żadnego pojęcia i do dziś dnia nie wie, 
co to je s t  „strazza**. Świadek ten nie daje ża ­
dnego ważniejszego w j  jaśnienia.

N astępnie  przesłuchano dr. M aijan a  Krów- 
czyńskiego, adwokata krajowego. Świadek ten 
zaprzysiężony zeznaje, że od r, 1882 był syndy­
kiem zakładu a następnie  członkiem Rady nad 
zorezej. O tem, że zakład się chwieje, dowie­
dzieć się miał świadek dopiero w r. 1885. Po­
wodów upadku zakładu świadek z własnego prze­
konania  podać nie umie.

Świaduk następny  p. Michał Majewski, obe­
cnie buchalter  banku krajowego, zaprzysiężony 
podaje, że w stąpił jako buchalter  do zakładu za­
stawniczego w chwili, gdy ta insty tucja  założo­
ną została.

Pierwszy rok adm inis tracy jny  zamknięto ze 
s tra tą  3600 zł. Ponieważ jednak  G am rat zape­
wniał, że wkrótce s tan  finansowy ,ię polepszy, 
albowiem „nadpłyną większe fundusze", wówczas 
świadek doradził, ażeby celem wykazani* choć 
małego zysku obciążyć rachunek  osobisty dyre­
ktorów. Zgudzono się na to i świadek przepro­
wadził w książkach tę ła tw ą zresztą manipulację. 
Właściwym dyrektorem zakładu był G am ra t;  
Kruszewski zdaniem świadka działał w najlepszej 
wierze. O lombardzie papierów francuskich świa­
dek dowi >d„iał się znacznie później po fakcie.

Pan  Bolesław Darowski, inżynier koloi p ań ­
stwowej, zeznaje, że jako członek komisji rewi­
zyjnej wzywał G am rata  kilkanaście razy do zło­
żenia rachunków, ale bezskutecznie. Fakt, że 
dyrektor Głowacki asygnował sobie z pensji 
G am ra ta  po jego ucieczce 100 zł., przyjęło walne 
zgromadzenie z roku 1885 milcząco ao wiado­
mości.

Świadek, p Marceli Kempiicz, właściciel 
dóbr, Dod przysięgą podaje, że wstąpił do za­
kładu w roku 1877, złożywszy udział 10.000 zł. 
z zastrzeżeniem, że pieniądze te  może każdej 
ehwili wycofać. Is to tn ie  później przeniósł całą 
tę kwotę na książeczki oszczędności —  za zgodą 
pana Gamrata. Świadek pożyczył w roku 1885, 
kiedy zakład począł się chwiać, Głowackiemu i 
Sawczyńskiemu na cele zakładu 1400 zł. i otrzy 
mai za to w zastaw dwa fortepiany, które nie 
miały —  jak  się świadek później przekonał —  
żadnej wartości.

P  Hipolit Małecki właściciel garbarni, ze­
znaje, że dyrekcja banku  traktowała  z nim o 
kupno g t rb a rn i  na rzeci jakiegoś Towarzystwa 
francuakiego —  ale interea ten nie przyszedł do 
skutku, ponieważ Francuzi ja k  pojechali do P a ­
ryża po p iniądze, tak już  więcej nie wrócili...

P rzesłuchano jeszcze kilku świadków, któ­
rzy nie podali jed n ak  ważniejszych wyjaśnień. 
Ks. Merunowicz zeznał, że G am rat namawiał go 
acy fundacje wdów i sierót po księżach gr. kat. 
lokował w zakładsie zastawniczym. Świadek 
K u b  i o z ,  jgr^dnik, który złożył w banku 450 
zł. na książeczką oszczędności, opowiada całą 
historję  w jaki ep *68 zwlekano z wypłaceniem 
mu jego kap ita łu  aż do dnia ogłoszenia kon­
kursu. B iedny ten  człowiek stracił  cały swój 
kapitał.

Bada miasta Lwowa.
(S k )  W czorajsze posiedzenie Bady  miej­

skiej miało tę wspólną a nawiasem mówiąc 
rzadką cechę z dwoma poprzedniemi, że b j ło  
bardzo liczne a j iszczę bardziej ożywione.

N a porządku dziennym znajdowała się m ię­
dzy innem i także sprawa udzielenia p. Sidole- 
mu koncesji na  budową cyrku na plai-u Ca- 
strurn, a że już tea tr  letni wielce rozanimował 
nasze miasto, wiąc także ojcowie jego niemu.ej 
wrażliwi, niż zwykli śmiertelnicy, pospieszyli li­
cznie na posiedzenie, na  którem miały się roz­
strzygać loay drugiego przybytiru epektrklowego. 
Rozumie się samo przez się, że zwykła publicz­
ność nie pozostała bezczynną, a nie mogąc 
w tej sprawie decydować, obsadziła gęsto obie 
gaferje  sali, aby przynajm niej w ten sposób za­
manifestować zainteresowanie się sprawą. Chcąc 
jednak  zostać wiernymi prawdziwemu tokowi 
rzeczy —  musimy porzucić na chwilę cyrk, a 
pójść porządkiem chronologicznym za p rzebie­
giem posiedzenia.

Otóż pierwszym przedmiotem obrad był 
wybór komitetu dla ułożenia program u przyjęcia 
areyksięcia Rudolfa, który przybędzie do naszego 
miasta pierwszych dni lipca. Komitet miał we­
dle j Arwotnych wniosków składać się z 25 
członków; za upomnieniem się jed n ak  p. Wa- 
ehn ian ina  powiększono tę liczbę do 28, przybie- 
r ijąc z grona Rady trzech jej członków R usi­
nów. Komitet ten, a a  czele którego stoi prezy­
den t m iasta ,  będzie w ia ł  prawo powiększyć się 
przez przybranie  pew ryeh  osobistości z Rady 
Iifb z poza je obrębu i będzie mógł asygnować so­
bie kwoty, jakie będą potrzeone, z kasy miejskiej. 
Szczegółów^ irogram przyjęcia zostanie opraco­
wany później.*

W  dalszym ciągu obrad u c h w a lo n o : Zam­
knięcie rachunku kosztów budowy szkoły im. św. 
Zofji, przy której przekroczono kosztorys o 300 
zł., otwarcie nowej ulicy, która będzie łączyła 
ulicę Zieloną z ulicą na B urach  — tuż obok 
kościoła ew angie lick iego; przyjęto legat śp. Teo­
fili G u gbw ej w sumie 2000 zł. i wybrano dra 
L. P ię taka  egzekutorem testam entu  śp. Barcze­
wskiego w imienin Reprezentacji miejskiej.

P r z y s t ą p i o n o  w r e s z c i e  d o  s p r a ­
wy  c y r k o w e , , .

P. r. Kuźniewiez przedłożył im b n iem  sek­
cji I I I  wniosek, aby udzielić p. S idolemu konce­
sji na nadowę cyrku na placu C astrum , w tem 
samem miejscu, gdzie cyrk s ta ł przed dwoma 
laty, za opłatą taksy w kwocie 3000 zł. — ró ­
wnocześnie zaś podał do wiadomości Rady, że 
sekcja I I  oświadczyła się przeciw tej koncesji.

Dyskusję rozpoczął p. piof. Roszkowski u- 
zasadniając oam ienne wotum sekcji II .  Uzasa­
dnienie to było jednak oparte na  jednej i to 
bardzo słanej podstawie, bo na niebezpieczeń­
stwie pożaru, co tem dziwniejsze, że przed tygo- 
gniem, gdy chodziło o tea tr  letni przy ulicy 
Kraszewskiego ta sam a sekcja i ci sami jej rze­
cznicy nie widzieli tego niebezpieczeństwa i tym 
samym argum entem  sekcji I I I  nie dali się żadną 
miarą przekonać.

A przecież każdemu, kto zna sytuację p la ­
cu Castrum  — wiadomo, że cyrk stojąc w po­
środku tego placu, je s t  z górą  100 metrów od­
legły od najbliższego domu, że dalej wszystkie 
domy dokoła są wysokie, trzypiątrowe i blachą 
kryte, że więc położeiie  drewnianej budy jest 
z tego względu wcale niebezpieczne.

W tym samym duchu co p. Roszkowski 
przem aw iał także p. Marchwicki i p. Krasueki, 
ten jednak  widzi większe niebezpieczeństwo 
pożaru w próbach dziennych, niż w samych 
przedstaw ieniach wieczornych, kiedy tak we­
w nątrz  jak zewnątrz budynek będzie strzeżony 
przez policję i s t ra t  ogniową. Każdemu wiado­
mo —  powiedział p* K rasu ek i—  że w cyrku od- 
bywaj'ą się także lekcje konnej jazdy i próby 
w dzień. Otóż w ła śn ie ' wtedy schodzi się tam 
wiele młodych ludzi, którzy nic lepszego nie ma­
ją  do czynienia (!) zalecają się do panien cy r­
kowych, palą  papierosy itd... więc z tego może 
powstać pożar. D latego wnosi mówca, aby, jeżeli 
już przyjdzie do udzielenia koncesji, podać p. S i­
dolemu między w arunkami t&kże i te dwa, te  
mu nie wolno udzielać lekcyj konnej jazdy, i że 
w dzień żaden obcy człowiek —  a szczególnie 
młody —  nie śmie wejść do budy. Ciekawe te 
wnioski przyięto tak na sali jak  i na galerji 
w zasłużony sposób —  homerycznym, d ługotrwa- 
jącym  śmiechem.

Gdy poprzedni mówcy występowali tylko 
przec’w cyrkowi n# placu Castrum, a udzieliliby 
mu pozwolenia gdzieś w odleglejszej części m ia­
sta, to p. Rewakowicz wystąpił w ogólności prze­
ciw wpuszczeniu p. Sidolego do Lwowa. W spo­
mniawszy o żywem zajęciu się Lwowian tak 
przedtem tea trem  letnim jak  obecnie cyrkiem, 
dowodził mówca, żł je s t  to objawem chorobli­
wego stanu społeczeństwa, że goni tylko za za ­
bawami wtedy gdyby czas był skupić się i oszczę­
dzać, ratować podupadłych i wypędzanych ziom­
ków z sąsiednich państw. W końcu oświadcza 
mówca, że gdyby m iał władzę, to zamknąłby 
miasto p r ie d  wszelkimi oławidudami i wykpi- 
groszami zagranicznymi, nie wpuściłby ich n a ­
wet przez rogatkę. Zabierają oni bowiem n 0sze 
p ien iąd ie , wzbogacają się naszą pracą a potem 
śmieją się z nas. —  N a ten temat mówił długo 
p. Rewakowicz, i doszedł w końcu do wniosku, 
że m e potrzeba nam żadnych zabaw, żadnych 
rozrywek, żadnych cyrków — więc p. Sidologo 
nie trzeba naw et wpuścić do miasta, bo i po cóż 
ma on nam  zabierać nasz gresz ciężko zapraco­
wany i szerzyć zep su c ie !

Dobrą odprawę wszystkim przeciwnikom 
cyrku dał ę (Jiosielsai. W dwukrotnem, bardzo 
pięknem p -zeuow ien iu  dowodził on przeaewszyst-  
kiern, że niebezpieczeństwo pożaru na  placu Ca- 
• trum  prawie wcale nie istnieje, że pożar, gdyby 
tam wybuchł, łatwo byłoby zdusić i prócz samej 
budy nic tu n e uległoby zniszczeniu, podczas gdy 
gdzieś na janowskiem lub gródeckiem, gdzie ani 
dostępu nie m a należytego ani odległości od są ­
siednich zabudowań odpowiedniej, e w e n tu d n y  
pożar mógłby zniszczyć wiele obcego dobytku. 
Co ię tyczy owej oszczędności, za którą  oświad­
cza się p. Rewakowiez, chciałby p. Ciesielski 
widzieć ją  w innych rzeczach. Ciało i dusza 
człowieka potrzebuje pewnego spoczynku, wyma­
ga koniecznie rozrywki —  bez której nigdy i 
nigdzie człowiek nie ietniał i nie istnieje, i że 
takiego odgraniczenia się od świata o jakiem 
mówił p. Rew. nikt przecież nie może brać 
na eerjo. Nie pójdą li zie do cyrku dla rozry­
wki, to pójdą do cukierni lub do szynku, bo 
człowiek rozrywki potrzebuje, a żadna doktryna 
na tu ry  ludzkiej nie zmieni.

W tym szczególnym wypadku przedstawia 
także udzielenie koncesji dla miasta niezły in te ­
res. P. Sidoli zapłaci taksę  3.000 zł., da prz<*d- 
" tawieme na rzecz dobroczynnych zakładów w 
mieście, bo je s t  hojny w tym względzie —  jak  
poucza doświadczenie dawniejsze —  płaci za 
każde przedstawienie 4 zł. taksy policyjnej, która 
idzie na  ubogich itd., jednam  słowem przybę­
dzie samemu funduszowi gminy do 4.000, nie 
mórriąc już  o pewnym zarobku robotników przy 
budowie cyrku, o zakupnie żywności dia koui 
itd. itd. Coś tedy z tych tysięcy, które nam z a - 1

b rze p. Sidoli, zostanie we Lwowie; resztę 
wywiezie —  ale temu przecież n ik t nie zaradzi, 
bo każdy chce mieć zyski za swoję pracę.

W obronie cyrku przemawiali jeszcze pan 
Lewicki, który dowodził bezpieczeństwa ognio­
wego budy na placu Castrum  ; p. Janowski i 
wreszcie p. Duniewicz. P. D. podniósł ze s tano­
wiska prawniczego, że udzielanie nauki konnej 
jazdy je s t  zawodem, do którego nikt z pewno­
ścią nie ma lepszej kwalifikacji, niż dyrekter  
cyrku, je s t  sposobem zarobkowania, a zarobko­
wania nikomu w zbraniać nie można ; warunków 
tedy proponowanych pi zez p. Krasuckiego Rada 
miejska s taw iać  nie może.

Po dwugodzinnej blisko dyskusji przystąpio­
no wreszcie do głosowani* i po odrzuceniu w nio­
sków sskeji I I  (o przejście do porządku dz ienne­
go) uchwalono udzielić koncesję na  budowę cyr- 
m na placu Castrum w myśl wniosków sekcji II I  

i pod warunkami przez nią proponowanemi
Galerje nie omieszkały natura ln ie  objawić 

z tsgo powodu swego zadowolnienia.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 13 maja

D a r . Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Ł adańee, w powiecie przemyślaóskim, 
na budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

r ianowailia. C. k. Rada krajowa zamiano­
wała tymczasowego nauczyciel*, Michała 8łowika, 
w Nieeieezy, rzeczywistym nauczycielem szkoły eta­
towej w Niaeieczy ; tymczasowego nauczyciela W a­
wrzyńca Kalickiego, w Rudce, rzeczywistym nauczy- 
ciolem szkoły etatowej w R udce; rzeczywistego na- 
uozyoiela Jan a  Jaracza, w Żukowicach, rzeczywi­
stym nauczycielem szkoły etatowej w Krzyżu.

Ministerstwo handlu nie przychyliło się do 
wniosku Wydziału powiatowego w Dolinie, w spra­
wie utworzenia nowych urzędów pocztowych w Lud- 
wikówce i Spasie.

C. k . Namiestnictwo nadało opróżnione dwa 
stypendja z ftnduszu naukowego, przeznaczone dla 
medyków, w kwocie rocznych po 210 zł. w. a., Ma- 
rjanowi Udzieli, słuchaczowi Y roku medycyny w 
c. k. Uniwersytecie Jagielońskim w Krakowie, syno­
wi niezamożnego, obarczonego liozną rodziną emery­
towanego kancelisty powiatowego, i Leonowi Wach- 
holzowi, słuchaczowi I I  roku medycyny w tymi* 
Uniwersytecie, ubogiemu sierocie po profesorze Uni 
wersytetu,

Prezbntę na opróżnione gr. k. probostwo w 
Nanowie nadało Namiestnictwo ks. Antoniemu Ma- 
ślanikowi dotychczasowemu proboszczowi w Bona- 
rówce.

B . } i r s i  ł l e t  D r . Z y h lik lc w ic z  przepędził 
noc spokojnie. Gorączka wprawdzie większa, ale stan 
ził zadawalniający; w ogóle zapalenie płuc i opłu­
cnej, jakkolwiek ciężkie, okazuje dotychczas praw i­
dłowy przebieg. {Czas).

Z życia towarzyskiego. W Krakowie odbył 
się wczoraj w koioiele XX. Pijarów ślub p Tade­
usza Romanowioza, redaktora N  B eform y  z panną 
Nawrocką z Rzeszowa.

t  Marjan Langiewicz, jenerał wojak pol­
skich i dyktator styczniowego powstania z r. 1863 
zmarł dnia wczorajszego w Wiedniu. Zmarły urodził 
się w pornańskitm koło Witkowa w r. 1831 i po­
czątkowo wstąpił de wojska pruskiego, gdzie dosłu­
żył się stopnia poruczniku irtylerji. Ruch narodowy 
włoski w r 1860 pociągnął go do Italji, gdzie pod 
Garibaldim odbył wyprawę na Marsalę —  a po za­
łożeniu szkoły polskiej w Cuneo został mianowany 
jej profesorem.

Nadszedł nieszczęśliwy rok 1863. Rząd naro­
dowy powołał Langiewicza do kraju -  i mianował 
go naczelnikiem pewztania ziemi sandomierskiej. 
Działalność swą zaznaczył w potyczkaob pod W ą­
chockiem. Staszowem i Małogoszczą.

W marcu, wbrew woli rządu narodowego, o- 
brany dyktatorem, stoczył 17/3 bitwę pod Grochowi­
skami, po której muział przejść granicę i do Austrji 
uchouzió.

Rząd austrjacki interaował go w Jocefztadzie, 
a stamtąd po nieszczęśliwym upadku powstania emi­
grował Langiewicz do Szwajcarji, następnie do Tur­
cji, gdzie ■ początku przy kolei rumelskisj, następnie 
przy arsenale konstantynopolitańskim zajęty, uciułał 
sobie skromny majątek.

W Turcji stracił żonę z domu Baner. Langie­
wicz nosił się z myślą osiedlenia się w Galicji — 
lecz śmierć przerwała to piany. Ił. i. p .

F r a n c i s z e k  S te fe z y k ,  sekretarz rady po­
wiatowej krakowskiej zmarł w 60 r. życia w K ra ­
kowie. W Warszawie zmarł onegdoj jeden z osta­
tnich Napoleonozyków Franciszek Wolniak w 96 ro­
ku życia.

Ofiara. Pani Wołoszyńska z Nadwórny nade­
słała nam 2 złr. dla dzieci tego byłego urzgdnlk* 
p. Czeruieckiego, który wskutek nędzy postiadał 
przytomność umysłu i w obłędzie zawezwał ślusarza 
do otworzenia drzwi żelaznych od kantoru Banku 
hipotecznego.

Dziękując szlachetnej ofiarodawczyni w imieniu 
biednych tych dziatek, donosimy Jej, że pieniądze 
odesłaliśmy według przeznaczenia.

Oryginalny list. Otrzymaliśmy dziś od ja ­
kiegoś pana z Sassowa list, w którym żąda, abyśmy 
na podstawie §. 20 ustawy prasowej zamieścili spro­
stowanie pewnej korespondencji, k óra byi* w na- 
szem piśmie. Oryginalnem jest jednak to, że kores­
pondencja podnosiła dodatnie czyny niektórych miesz- 
aańców Sassowa, a sprostowanie jest paszkwilem na 
nich. Owóż raczy autor tego listu przyjąć do wia­
domości, że nie ma na kuli ziemskiej takiej ustawy, 
któraby mogła który dziennik zmusić do zamieszcze­
nia paszkwilu. Są tylko pisma, które robią to z ama- 
torstwa, ale i do nioh nie radzimy mu się udawać, 
bo to rzecz brzydka.

Nieporządki na pocztach trwają dalej w 
najlepsze. Dyrekcja poczt czy jest głucha na wszy­
stkie wezwania ,czy wprost nie posiada sposobu wy­
tępiania nadużyć. Przed paru dniami pisaliśmy na- 
przykład o tem, że doprowadzić do tego nie może­
my, aby Przegląd dochodził regularnie do prenume- 
rawiów, odbierających go na poczcie w Koszyłow- 
cach i że czy na samej tej* poczcie, czy gdzieś po 
drodze, ktoś go sobie konfiskuje Minęte parę dni 
spokojnie i zdawało się, że Dyrekcja poczt zrobiła coś 
w tej m ierze; w tem dzisiaj otrzymujemy znowu re­
klamacje z Koizyłowiec, z któryeh się okazuje, i* 
numer Przeglądu z 7 b. m. wcale na tę pocztę nie 
przyszedł.

Nie wypada mc innege, jak tylko zainiojować 
wystosowanie petycji do Rady Państwa, aby tą dro­
gą zmusić miuisterjum handlu do wysłania jakiegoś 
komisarza nadzwyozajuego dla zbadania i wykrycia, 
w czem jest źródło tego. że takie nieporządki dzieją 
się ciągle na pocztach w Galicji.

Zanim jednak przystąpimy dc tej akcji, posta­
nowiliśmy zbierać i konserwować starannie wsryst- 
kis reklamacje, żeby na tym olbrzymim materjale 
pokazać, jakie się dzieją nadużycia. A wtym celu 
upraszamy na*zych pzjnume atorów, aby reklamo­
wali nie na kartach korespondencyjnych, lecz bez 
opłaty porta na zwykłym kawałku papieru, bo ty lro  
taka reklamacja, jako poświadczona przez urzjd pó 
cz*owy, może mieć wartość dokumentu.

Lftmoreiis, dyrektor teatru, wytoczył ćń*® 
nikom France  i P atrie  spór o odszkodowanie 
tyzięcy franków, z powodu, iż swem w ystępow a^  ̂
nieprzyjaźnem, przeszkodziły dalszym przedst*v 
n>om „Lohengrina.** „

Wystawa etnograficzna w Tarnopolu*** 
przykładem Lwowa i Krakowa także prowincjon* >. 
miasta zaczynają przygotowywać się na przyj 
Cezarzcwlcza w kraju. W Tarnopolu zawią^a - 
w tym oelo komitet i postanowił w czasie p°*,l  
Najdost. Gościa urządzić wystawę etuogrtfii zną * 
wemi typami ludu galicyjskiego ze w s z y s tk ic h  * 
lio. W tym celu odniósł się komitet z proś."* 
wszystkich Rad powiatowych w kraju o nadesł*® 
rzadkich okazów z zakresu etnografji i e wypr*^ 
nie do Tarnopola po dwie pary mieszkańców p**1 
tu w świątecznym stroju. Także i starostowie w 
ju otrzymali polecenie, aby bezzwłocznie udzi®‘f 
wszelkiej pomocy staraniom Rad powiatowych, ski® 
rowanym do poparcia podjętego przez Tarnopol,ł 
komitet projektu wystawy, oraz i ewentualnym M 
daniom tego komitetu.

LotcrJ» fantowa Stowarzyszenia „Praoy *°' 
biet“ odbędzie się w pierwszy dzień Zielon;0 
Świąt na Górze Zamkowej.

O szuści. Po mieście naszem uwijają się óylt‘ 
oszuści wyłudzający od łatwowiernych, na podstn* 
fałszowanych odezw z podpisami i pieczęcią ks- ■ 
pieżyuy najrozmaitsze datki na rzecz wdowy i dtieC 
po urzędniku Wydziału krajowego. Kwestują jfW? 
lub pojouynczo —  a jeden z nich ukradł z pot • 
zzkania przy ulicy Stryjskiej 1. 26 złoty zegara* 1 
łańcuszkiem wartości 50 zł Policja śledzi za ty? 
dobroczynnymi amatorami cudzej własności.

Pożary. Folwark Olohowa (p. Ronatyn) ^ L". 
z wizystkiemi budynkami dworskiemi padł w tyc. , 
dniaoh pastwą pożaru. W płomieniach zginęło • 
sztuk bydła rogatego i nierogacizny a szkoda zr(4 
dzona wynosi 8000 zł. —  W powiecie samborslY 
w Zarajsku wybuchł w tych dniaeh w skutek D,e. 
ostrożności jednego z gospodarzy ogień, który 
ssezył dobytek 8 gospodarzy —  szkoda ubezpieczo11, 
wynosi 4538 zł.

Walne cgromadzenie członków ' tarnopo) 
skiego Towarzystwa Przyjaciół muzyki odbędzie 
w niedsielę dnia l5go maja b. r. o godz. 3 W 
Towarzystwa. Porządek dzienny : .

1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokołu, todń* 
sprawozdań : a) z całorocznej ozynności Wydział' 
b) z ozynności dyrekcji artystycznej; o) z obrotu &*' 
zowego : d) ze stanu inwentarza. 3. Wybór cał^l 
Wydziału. 4. Wnioski członków.

Na to zgromadzenie zaprasza W ydział ws*D 
stkich P. T. członków towarzystwa z nadmienienie^' 
iż do powzięcia uchwał potrzebną* jest obecność » 
członków. D r. Leon K oźm iński, prezes. W l. 
chło, sekretarz.

Pritieglijd p O T rszechn j krakowski utracił & 
bit w Niemczech.

Słówko o bezpieczeństwie publicznej1 
we Lwowie. Wzzoraj o godzinie 4-tsj popołud- 
napadło na Wysokim Zamku na Barbarę 8 taw n 'c^  
zarobnicę, 4 rabusiów domagając się od niej pieo‘$( 
dzy. Przestraszona oświadczyła im , że nie ma 
centa przy zobie — co wprowadziło rzezimieszki 
w taką pasję, ii  kijami obili bezbronną tak silfli®’ 
że omdlałą z razów kobietę odwieść musiano * 
szpitala głównego. ,

Okazuje się tedy, że jakkolwiek posi«dam> f 0 
licję, to jednak już na Wysoki Zamek niepodol*^ 
w dzień chodzić bez rewolweru. Spacerowanie **] 
wieczorem lub w nooj jest już i po alloaeb śr° 
mieścia barń.o nieoezpiecznem.

Trzęsienie ziemi dało się czuć onegdaj 
wyspie Majorce, na moriu Śródziemnem, które J 
dnak żadnych nieszczęść za sobą nie pociągnęło.

Jedyna księgarnia czeska w Wiednia “f 
Prażaka, ogłosiła w tych dniach likwidację swJ6 
interesów z powodu braku poparcia przez Ózeohó1'' 

Rodzina Orleanów jedna z najbogatszy' 
książęcych rodzin postanowiła nabyć obecnie 
sprzedaż publiczną przez teraźniejszy rząd wy®** 
wiony skarb koronny francuski.

J e s z c z e  o Maassenie i studentach. 
wczorajszych ulicznych demonstracjach burszów 
deńskioh, o czem wczoraj donieśliśmy —  
wykłady na jurydycznym wydziale na w y r a z 0 
polecenie p. m inistra Gautscha t y m o z a s o * ^  
z a w i e s z o n e ,  a w razie dalszych ekscesów *° 
staną z a w i e s s o n e  z u p e ł n i e .

Rektor uniwersytetu wydał ponowną odeylj 
w której zagroził demonstrantom zamknięciem 
nowczem fakultetu prawniczego i jednocześnie wy*°_ 
czył dyscyplinarne dochodzenia przeciw tym stude®  ̂ , 
tom, którzy w piśmie do prof. Tomaszozuka, za jjj# 
wystąpienie przeciw antisemickim agitacjom, gur^Cj,
go napadają. Mimo to wszystko studem-i w svtyc . I
nieprzyjaznych manifestacjach przeoiw Maasseiio 
nie ustają i wczoraj zabarykadowali ław kanr dr* 
prowadzące do sali wykładowej prof. Maassena.

Rozruchy w Buda-Ocrs. Wioska B u d a - O e j 1
położona nieopodal Buda-Pesztu, była 10 bm. I
downią gwałtownych zaburzeń, które śmiercią jed® 
go z ekscesantów się zakończyły.

Niedawno do tej wioski sprowedził się - *? 1
mieszkał wraz z rodziną zamożny izraelita Foli® \ 1
zapytawszy poprzednio gminną władzę, czy ze w*C 
du na to, iż jest żydem, ludność miejscowa nie M 
dzie na niego krzywem okiem spoglądała. >Wł 
gminna dała mu przychylną odpowiedź, i Pol** r
osiedlił się w Buda-Oers. i *

Duia 10 bm, około godziny pół do pierws* J 
w nocy zgromadziły się p-ted willą Pollaka tło'
ludzi i rozpoczęły kamieniami rzucać w okna i drJ . '
willi. —  Z jednej strony dononzą, i i  przyczyną f 
nieprzyjaźnej demonstracji była obecnie ogólni” ^  ^
Węgrzech rozpowszechniona nienawiść antisemlf 
(a Pollak był pierwszym izraelitą , który w Bu“. J
Oers zamieszkał); z drugiej strony inni twierdzą, i 1 
tłumy dlatego tak wrogo przeciw Pollakow: wy* 
piły, ponieważ Pollak do fabryki swojej, ktorr f 
Buda-Oers założył, sprowadzał obcych robotników 
nie miejscowych. ^

ELsoesanci w krótkim przeoiągu ozasu 
bijali okna willi i poozęli gwałtownie wyłamy* 
bramy i drzwi zabudowań, rzucająo wyiaman* ^  
wałki drzewa i cegły do wnętrza pomieszkania ^  
Pollak mimo próśb i ostrzeżeń żony w ystąpi .0, 
ulicę, chcąc zapalczywych uspokoić, którsy m° ^
dnakże gradem kamieni i przeraźliwemi k rz j^s (1 
odpowiedzieli na jego perswazje. Pollak obi s°y (C- ^
Iż buda-Oers z następnym parankiem opuści, i *
sił, by pozwolono jemu i dwojgu jego dzieciom ty $ j
do brzasku dnia pozostać; lecz roznamiętniory • $ 
wcale na słowa proszącego nie zważał i Pollak ^
siał się cofnąć do swego pomieszkania. „  tr

Wkrótcs wywalono bramę i cała tłuszcza ^
dła do pokoi mieszkalnych, grożąc wszystk*'^ .t 
szkańcom śmiercią. Wówczas dopiero Pollak, t ^
iż życie jego rodziny jest zagrożone, pochw?0' 8,
sześciostriałowy rewolwer i zmierzył w tłumy- ęt >
widok rewolweru powstrzymali się na chwil? p fl* 
stn icy ; lecz przekonawszy się, że Pollak nie § 1 ns
tylko grozi, nabrali znowu odwagi i dzieło y f '  Cj
szenia prowadzili dalej. W  ostatniej chwili P1 k(
pieozeństwa strzelił Pollak i jeden z napa*4® ^ " «t
padł trupem na ziemię. To zwiększyło w 
motłoebu, który rzuoił się powtórnie na
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UD j} strzał, i znowu jedtn ciężko raniony
sie f dopiero przerażeni napastnicy poczęli
■i 0 sc, pochwyoili trnpa towarzysza i z hałasem 
“ 11 *ię przed pomieszkanie naczelnika gminy. — 

iądali, „by żyda natychmiast uwięzić11, 
gdy , 1;ote*a’'r wzbraniał się początkowo, jednakże, 
odał^* tłumy poczęły mu grozić szubienicą,
pr B'S z pachołkami do willi Poliaka, w imieniu 
czył8 wpuszczenia do wnętrza, i tim  oświad-
Qłj\ ’ Tollak i wszyscy mieszkańcy domu są 
* — Następnie nakazał im udać s.ę wraz
°y si^ ur,!^ a gosiunego- wezwaniu temu wszys- 
*Uii^ .P°ada^' ^  drodz6 obrzucano ich nieustannie 
trŁfi/ ^ m i ,  a jeden z kamieni tak nieszczęśliwie 
ni^ b ^  Poltók, obecnie w błogosławionym sta­
li* ei.v- ' iż “ ieszezęśliwa zemdlała i do budynku 

i * “go musiano ją zanieść,
oh6w miejski, obawiając się dalszych rozru
mocy’ ~ a i^da* °d namiestnictwa peszteńskiego po 
dziJ ®fc0 samego dma wysłano do Buda-Oers od 
liejSnt, onny^  konstabiów i dwunastu pieszych po- 
gdyż T 9 oawy rozruchów uje przedwczesne 
Jaki jf °* a*n*?y us.łowali willę znienawidzonego Pol- 
s fg  z^rQj Wa^’ w BZem jednak przeszkodziła im

°8ro a ^ 0^ 16 zastrzelonego robotnika odbył się śród 
i,rsta •e^ 1 ndU*ł » ; mieszkańców.—  Zmarły był ober- 

ł  - “azjwał się Pleischmtn. 
kiecki,h . wiadomości z innych dzienników nie 
■szjni-*0 Pmrwszy stizał śmiertelny miał dać ma 

* naaa Maufnea, a nie sam Pollak 
o da^ _ K* k l. Pan Alfred Franklin, autor książki 
j»°46 m . zwyozajach francuskich, mówi, że o ile 
dł0) gfc.jleniad> °dkrył w starem jednem dziele żró 
^  ic  c P°ehodzi moda noszenia muszek na twarzy 
Ptkykł* ,ł;esnastego wieku leczono na ból zębó 
o»arBe: ,â °  na skronie małe plasterki i materji 
*rkró5J# n a*lsamitu. — Zalotne damy spostrzegły 
że poni/m • czarnJ  holor podnosi białość twarzy, i 
°Q«low i ’ lekarstwo na bóijzępow nie należy do 
cery. ^  , * ma władzę odświeżania zwiędłej choćby 

Za j n ,8P<lŝ b zrodziła się moda muszek.
**o*6. Ba*,1 il!» XV każda dama miała w kieszeniBrth umiu* uuiai* tt u taocui

mb emaljowane pudełeczko, w którem 
f0 |maite f lusterko i róż. Muszki przybierały 
®**saau ^ m y : okrągłą, owalną lub kwadratową,
lub rOzm»u wyc*nano gwiazdeczki, księżyc, Berce
Oosic ( Qj. zwierzęta. —  Jakiś czar moda kazała 
Przy0zd .c ' °^r?g*ą muszkę na skroni, którą czasami 

„Jlg ij10. maiemi brylancikami, 
eUtów”Wv , . ’ materja wybuchowa, przez F ran-
*®t -« ziona, ma być wedle wiadomości ga­
r d le  zuPełnie do użytku niezdolną, gdyż
*ełm .  „ , berlińskiego chemika Soheibleru, ba
^rzeci&~' Ł mel.nitu
«uki ‘igu °iasu w skutek

zamienia się w krótkim
~ier>  w sautes procesu ehemicznego na

' odkr i ible.r zakomunikował wiadomość o 
^ykr "* r P̂, J m.n.sterstwu wojny — i ozas prędko 

o ’rr wiadomość ta jest prawaz.wą.
• f i  Zd j ,  ®W ar* y s tw ie  sp o ż y w c rc m  dowiadujemy 

*gr( * nadsorcza wraz z dodanym przez ogól- 
p°d«tawie Cz*u“kńw komitetem doradczym na
Pierwej. , ^ ansu sporządzonego przez Dyrekcję za 
c*eg° p Wartal roku bieżącego przyszła do stanow- 
6 ie rcżebnU0Ilłnia‘ łe  8anacj a Towarzystwa jest wręcz

kw ail^P^m uiany  bilans wykazał w pierwszym 
obe0nie rb- dalszą stratę 1333 zł. 26 ct., tak iż 
P«z°8 , j e acon9 sosiała reszt* kapitało udziałowego, 
^»U oc'T i° i„p0 .,odPi*ania zen stra t z roku zeszłego. 
t*rgii ? * aie skonstatowano, że obrót pieniężnego 
' J*Pond ,!a„®re88^  J °warzystwa w porównaniu z ko- 
llliniejszvr , ”®,wkpe *B0 1 roku 1886 i 1895

B17 o 10.000 zł.
*d*r* d c , w ^ ek . teg. przeważa w Radzie i komitecie 
*yó dobrow l anie’. be* zwłoki powinno się wdro- 

' Ł U rażan iD̂ - J-Kwid*cis interesów Towarzystwa, 
1 *y dalB2/  a cz*0“ków na dalsze straty, itóre 
, l ynn ^  Prowadzeniu procederu pod coraz gcr- 
*QaczniejIZe 1Iul °dhytu z każdym miesiącem będą

pr
byłn ‘naki aby przy likwidacji osiągnąć 

j ^yuhudjao111' ^ ^ 81^ cen§ * aktywów Towarzystwa 
^ n ie  , z za*°ieuia, że dla mieszkańców Jjwowz 
la luie Bl aJWtóeui.ą konsumcyjnego przedstawia 

zy«ci —  powstała myśl założenia nowe-8° To
J arzJstwa.

‘°by tę !ł*f>zenie takiego Towarzystwa osiągnię- 
1 * P0*08ła>Ẑ  zualezionoby w niem odbiorcę
Su*ló„ j 6 ” dawnem Towarzystwie zapasy wik-
ay c b  -^rja łów  po cenach dla obu stron dogo-

a chętnego nabywcę urządień i in

*bm P*dw6jna korzyść, bo nowe To-

W&d

te Ol ustroń

y w położeniu zakupienia za eenj' 
e przsdmlotów do rozpoczęcia i pro-

a z dru-
Towarzystwo pozbyłoby się 

jak to
swoich zapasów, 

ue te korzyści jednoczyłyby się osta-

M i & j ł P n  ............ ..........................
?l6J Łtron n er su niezbędnie potrzebnych, 

!*widuj,ce Towarzystwo pozl

bywaV,ryklt wy*Przedawania za bezcen

'°*uie
8dy Zl>

Członku^a Przypuszczaó, że ci sami ludzie bę-
w luteresie członków' obu Towarzybtw — 

im
ami dawnego Towarzystwa przystąpią ró-^niei d0 - o -  - ____________   Ł

' <li Pity WnBo Towarzystwa, przeto etraty i zy
fla *Woiy^ *?lauiu własności dawnego Towarzystwa 

°wanc" mŁjąoe, zostałyby całkowicie zneutra-

P bouzi(i b e d ^ 11* Bamej projekt ten byłby dobrym.
‘'■‘ału or L̂no ° zebranie choćby 20.000 zł. 

i * ł y**i.!a!^' 8° Prz«z subskrypcję nowych udzia- 
j).8ohJ  m0Zli “ ie Indzi lub ciioćby człowieka, któ- 

°rstwa> g u Postawić na ozele nowego przedsię- 
łrf lc t- now enn*  *iebie rozumie się, że od kiero- 

*Cji ^  jo t-  i° Warzystwem wykluczeni s ą — bez 
dj r*J _tw _ ; r»z H? aBowi kierownicy dawnego To- 
Dn^C5 ° nków bole.n i eg0’ że dali już namacalne i 
da •’ J z P°w0< °wody swojej nieudolności, a

t CJc dawnego T« Pr°Wuaząc równocześnie l k w , ’ 
eraz w przykrej ? * rzTstwa znaleźć musieliby się 

’ k°l
k  i

oho*1' cb§°iaul* hy^lsutbw  —  choćby poczci

n,°gło h‘ Wsselkie stowarzyszenie spożyw
<l6rOttra° g * Z k-Z

Chfn!
°We

;„Z l>0̂ ytkiein rozwijać, musi ono być 
Przez dyletantów —  choćby poczci- 
żywionych —  jecz przez kogoś fa-To g0> grunt W10ny«h —  jecz przez kogoś ia- 

w 'lara»' al °W,nie PrŁe(imiot procederu znającego. 
hnl1110 aSraża< ? egoistycznych wzglodzików nie 
*w *8 IWeJ i w°heo zagranicy naszej dobrej sławy
y-, ^Pienia -  ńowadzać naszego społeczeństwa do 

Przedsiit1-D10̂ ebl10^  udawania się jak egokol- 
P lak in >rŁ̂ Wa finansowego i ekonomicznego.

t ' tt8owyck \Ł C5iy szereg likwidujących insty tucyj 
i^ w a ć  ni 8łego miasta musiał mimowolu spo- 

Zw°lił J  W Dasz  ̂ Wolność przedsiębiorczą
^ ust r. Zw^lpieniu i apatji-

k l^«zy Si_ p>ewneJ znakomitości finansowej dowie- 
f& ?8bw ’p0 projekcie podobnego rozwikłania in- 
ba ej Oi rz^8̂ Wa spożywczego, i wysłuchawszy

 ̂ iiififiiflrnliwftRf»,ia wYCZokujeiny

Lugano traci z każdym dniem swą wspaniałą barwę 
a wody jego przybierają tak silny kolor żółty, że 
voda nalana do szklanki w średuioy kilku centime- 
trów zupełnie już jest nieprzezroczyutą. Na powierz­
chni jeziora wydziela się jakaś tłusta, nieznośna 
woń wydająca massa, i cały obszar jeziora zakry­
wa, a przytem daje się czuć zapach zgniłych ryb. 
Przyczynę tego zjawisaa uczeni żadną miarą wykryć 
nie umiają — jakkolwiek cała Italja żywo tym fe­
nomenem się zajęła. Powszechnie twierdzą, że zmia­
na wód lugańskicb stoi bądź w związku z ostatniem 
trzęsieniem ziemi, bądź też jest zapowiedzią nowej 
podziemnej katastrofy. Zdaje się, iż na dnie wód 
otworzyły się szpary i przepaście, z których wydo­
bywają się wyziewy siarczane; powodują zagubę ryb 
i zanieczyszczenie przezroczystej dotychczas toni. — 
Tak więc licznie dotychczas odwiedzane miasteczko 
Lugano jest zachwiane w swym przyszłym bycie, 
a przestrach i przerażenie mieszkańoów łatwo wyo­
brazić sobie można.

marca 1887. Sprawozdanie z poufnego zebrania 
leśników 15 lutego. Wiadomości literackie: Dr. E. 
B urzyński: Ustawa lasowa i łowiecka. Wiadomości 
bieżące. Nowi członkowie czynni Towarzystwa. Ne- 
krologja. umyłki druku.

Rozmaitości.

O d e z w a .
Od 0 0  Bernardynów z Kalwarji Zebrzydow- 

dowskiej otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie na- 
stępującą odezwę

Do znaczniejszych miejsc odpustowych nwszycb 
należy bezsprzecznie Kalwarja, od fundatora swego 
Zebrzydowską zwarta. Ustronie to dewocyjne, poło­
żone w dyecezji krakowskiej, stanowi pokaźny ob 
śzar ziemi, zasiany 42 kaplicami (stacjami drogi 
Męki Pańskiej), ponad którym dominuje okazały ko­
ściół z klasztorem 0 0  Bernardynów, rzekłbyś, że 
to obszerna świątynia, której sklepieniem jest firma­
ment nieba. Daleki rozgłos swój i szeroką sławę 
zawdzięcza miejsoe to święta i temu akuratmmu 
rozmiarowi dróg jerozolimskich, kędy się Męka P ań­
ska rozpamiętywa i temu szczególniejszemu skarb­
cowi odpustów nadzwyczajnych, któremi stolioa św. 
miejsce to na wuezne czasy obdarzyła i tym licz­
nym cudom i łaskom, jakie się tu od dwustu z gó­
rą lat za przyczyną Matki Bożej powtarzają i te­
mu rzewnemu nastrojowi a uroczystemu wdziękowi, 
z jtk im  się tu doroczne obchody religijne odbywają 
w przytomności kroci tysięcy pobożnych pątników 
tak, iż można bez przesady powiedzieć, że w okół 
na kilkadziesiąt mil niemasz miejsca większym afe­
ktem pobożności czczonego, liczniej nawiedzanego, 
jak właśnie Kalwarja Zebrzydowska. Jedno bo pc 
kslenie przekazuje drugiemu niby testamentem tę 
religijną cześć i predylekcję dla miejsca tego świę­
tego ; każdy też czy bogaty czy ubogi, pan esy pro­
staczek poczytuje sobie niejako za obowiązek życia 
nawiedzić to miejsoe, śladami przodków swych n »- 
znaczone i cieszy się jakby jakiem rzetelnem szczę­
ściem, gdy tego dokonał, —  a bodaj osyby sobie 
za grzech nie miał, gdyby choć raz w życiu nie 
obszedł dróżek kalwaryjskich. Rośnie doprawdy ser­
ce katolickie, gdy się widzi rok rocznie te niezli­
czone masy pobożnego ludu, nadeszłe ta  z okolio 
Galicji, Królestwa Polskiego, Czech, Sziąsks, Mo­
rawy i Orawy (Węgry), a więo pobratymców na- 
szyoh, toć każdy nieuprzjdzony przyzna, że miejsce 
takie jak Ealw arja iście zbawienny wpływ wywiera 
na całe okolice postronne, krzepiąc w nich ducha 
wiary i pobożności, że robotnicy w tej winnicy pań­
skiej niepoślednią niosą pomoc w tej p acy, jaka 
w pierwszym rzędzie przypada duszpasterzom, t. j. 
około zbawienia dusz pieczy icb powierzonych, że 
zakonnicy, postawieni na straży tego ogniska naro- 
dowo-religijnego, usiłują spełniać w mia*ę sił swoich 
poruczoną sobie misję.

O tći miejsce to me. być w tym roka widownią 
szczególniejszej uroczystośoi. Dla większej chwały 
Boga, gorącości w nabożeństwis do Najśw. Panny, 
na podniesienie Kościoła św. katolickiego, wniósł 
tutejszy konwent 0 0 .  Bernardynów do Stolicy apo­
stolskiej pruśbę, popartą głosem p. t. dostojników 
kościelnych i świeckich, iżby ta pozwoliła wsławiony 
cudami obraz Matki Bożej, umieszczony tu w kaplicy 
Zebrzydowskich, złotemi przyozdobić koroDtmi. —
I  oto za zezwoleniem i błogosławieństwem Ojca św. 
ma aktu tego koronacji Matki Bożej lop>Źnić (dnia 
15 sierpnia) w dzień Wniebowzięcia N. Marji Panny 
najdostojniejszy arcypasterz JE . ks. Albie )k*iajew- 
ski, biskup krakowski, a akt ten urooz; ty lę jz ie  
niejako ponowieniem tego wiekopomnego ślubu, jaki 
nasz Jan  Kazimierz wykonał przed obrazem Marji 
w archikatedrze lwowskiej, gdzie J ą  swoją i Polski 
ogłosił królową.

Jak  zaś uroczystość ta trafia|do?uczuć, ak od­
powiada pragnieniom czcicieli Matki Bożej i miejsca 
tego świętego, świadczy o tern i ta najłaskawsza 
gotowość, z jaką najdostojniejsi arcypasterze nasi 
przyrzekli wziąć swój udział w tej urocz)stości ko­
ścielnej, i ten zrpał, i  jakim na pierwszy posłuch 

bliskiej korenacji jęły się do składek na korony 
cudownego obrazu parafje, komitety i możni panowie. 
Każdy widcoznie pragnie przyczynić się do uświe­
tnienia tej pamiątkowej chwili; składa więc chętnie 
na ołtarzu Marj co może —  jużto jako ekswotum 
za odebrane u stóp Jej łaski, już w tej ufnośoi, ie 
za ten dziecięcy objaw czci i miłości ku Marji — 
Królowa nasza płacić będzie błogosławieństwem 
matki. -

Klasztor kalwaryjski, podając to wszystko do 
wiadomości czcicielom Marji i miejsca teg i świętego, 
czyni niniejszem gorące dzięki imieniem Marji wszy­
stkim dotychczasowym ofiarodawcom łaskawym, a za­
prasza wszystkich wiernych do j«k najliczniejszego 
ndziału w tej uroczystości. Do skutecznego tego 
zbożnego dzieła choćby najmniejszą ofiarą, którą 
mo2nn złożyć albo na ręce swego czcigodnego dusz­
pasterza, który w swym kościele składkę nu ten 
cel łaskawie zanądzi, albo też na ręce przełoiim gc 

Kalwarji zebrzydowskiej, za co konwent tutejszy 
nie przestanie Boga i Matce Jego św. polecać swo­
ich dobrodziejów.

Program uroczy3ts»ci będzie o obno w n.roim 
czasie ogłoszony.

Kalwarja zebrzydowska w maju 1887.
O.  E leazary W idzisz 

przełożony.

Literatura i Sztuka.
poświęcone naszym 
bardzo starannie i

z niecierpliwością wy czeku my 
,,nie w czyn, bo wierząo w szczęśliwą 

V  “l°y. że * Wziaf w tem inicjatywę, przypu- 
ł t°Wanejn r*/*® -aBZ0Zti wyratować z toni to, co

» bjd moiB-
jedno z najpiękniejszych i 

* w Toh i^ io r  północnycL Wioch, które 
" u e uod 1 t J^m blaskiem swych wód wszysi- 

hle , 1&lpejskie jeziira dotychczas przewyż- 
w tych dniach gwałtownej przemianie.

* „ K r y n ic a 11, czasopismo 
zdrojowiskom, a redagowane 
umiejętnie przez p. Bronisława Babla, poczęło, je z 
zwykle z początkiem maja wychodzić. W tym roku 
(trztcim jego istnienia) wprowadza Krynica  to 
u lepsic ie, ż“ podawać będzie listę gości nie tylko 
krynickich, ale także iwonickicb i żegiestowskieb. 
łfadto zwiększyła swój format, bez podnoszenia ceny 
prenumer»cyjnej, która wynosi na cały sezon kąpie­
lowy tylko 2 złr. 50 ct.

K rynica  jest tygodnikiem. Szczerze życzymy 
powodz. iii temu zacnemu pismu.

* . iiS y lw an 11 „rgan Towarzystwa leśnego galio. 
za miesiąc m»j r. b. opuścił już prasę i zawiera na- 
stępujące przedmioty; (R. Rołowkiewicz) Wędrówki po 
k i- ju. Towa*“ystwo zaprowadzenia lasów (z Gazety 
rou >zej). (W. Tyniecki) Drzewo skrzypców staro- 
włoskioh. (M. Kożeśnik) Poprawna metoda sadzenia

dołki (z tabl.) (Z. Gawareoki) Łubin i leśnictwo 
(ciąg dalszy). Próby kiełkowania. (H  S t ) Przypo­
mnienia gospodarcze na maj. Czynności wydziału 
Towarzystwa leśnego: ProLkół obra z ania 10

— Kto zapłaci za szyby przez grad wybi­
te, roztrzygaó będzie w łych dniach sąd warszawski.

Lokatorka pani X pałała nienasyconą zem­
stą ku właścioielowi domu i szukała tylko sposo­
bności by na znienawidzonym wrogu się zemścić. — 
Sposobności dostarczył grad, który tak ogromne 
szkody sprawił onegdaj w Syrenim grodzie. — 
Mściwa kobieta powybijała kijami kilkadziesiąt szyb 
swego pomieszkania, utrzymując, że to grad zrobił. 
W wendecie swojej jednak zapomniała, że okna wy­
bite, zwrócone były na północ, i że w tę stronę 
grad nie uderzał a nadto nie nwaiała, iż było kil­
ku świaaków jej mśc;wej operacji, i teraz nietylko 
że sama (w drodze sądowej, bo dobrowolnie nie chce) 
za szkodę zapłaci, lecz naatc za złośliwe a umyślne 
uszkodzenie cudzej własuości będzie osobno ukaraną.

— Iłr. Schlleniiin 1 władze tureckie. W d. 
24 i. m. czterech archeologów między którymi znaj­
dował się też dr. Schliemaa, przybyło do Dardanel- 
lów, sk<}d chcieli udad się dc Hissarlik, celem po­
szukiwań archeologicznych.

Ku wielkiemu ich zdziwieniu władze miejsco 
we nie pozwoliły na dalszą poaróż, aż do zasiągnię- 
cia odpowiednich instrukcyj z Konstantynopola. — 
Niebawem też nadeszła odpowiedź z Garogrodu leci 
brzmiała niepomyślnie dla podróżników, którym bez­
względnie wzbroniono wszelkioh poszukiwań koło 
Hissarlik. Dr. Scblieman powrócił prseto do Pireu 
lecz 3 jegc towarzysze postanowili na w łasną rękę 
próbować szczęścia, i udali się do Stambułu.

Żart nieboszczyka - spadkodawcy. Pary­
skie dzienniki opowiadają 0 tragikomieznem położe­
niu pewnego spadkobiercy. W Montrouge zmarł zamo­
żny bardzo mieszczanin, zapisując swój cały ruchomy 
i nieruchomy majątek swemu siostrzeńcowi. W te ­
stamencie znajdował się dopisek tej tre śc i:

„Prócz tego posiadam jeszcze zakopanych 100 
tysięcy franków —  w miejscu tylko mnie i psu me­
mu Cezarowi wiadomem. Pieniądze te również zapi­
suję memu siostrzeńcowi —  a miejsce, gdzie one 
są ukryte, wsKaże mu Cezar na zawołanie : „Szukaj.u

Szczęśliwy siostrzeniec kazał natychmiast za­
wołać psa i w przytomności wszystkich zawołał: 
„Szukaj11 —  a pies ukąsił go w łydkę ; siostrze­
niec nie pojmując coby to znaczyC miało, powtarza 
raz zo razem „szukaj* — jecz za każdym razem pies 
kąsa go w łydki Dopiero wówczas połapał się, iż 
nieboszczyk zażrrtct.a ł sobie z niego.

— Ciekawy spor. w  Diano-Marino, w wiosce 
nad Ri1 ierą, która podczas ubtatniego trzęsienia 
ziemi najwięcej szkody doznała, zdarzył się zajmu- 
mujący wypadek. Dwa obok siebie stojące domy, 
zamieszkałe przez zupełnie obce rodziny, runęły pod­
czas katastrofy wzajemnie na siebie i grnzy ioh po­
grzebały wszystkich mieszkańców, ■ .ak iż żaden 
z nich z życiem nie nszedł. Kiedy rumowiska usu­
wano, aby trupy .am się znajdujące wydobyć, zna- 
lezioi o 260.000 franków, częścią w złecie, częścią 
w Miętach bankowych. W  ł ad;n sposób dejść nie 
można było, do kogo ta suma należała, gdyż nikt

tych, któryby mógł stosowne wyjaśnienie w tym 
względzie udzielić, nie pozostawał przy życiu, prze­
to spadkobiercy obu rodzin wytoczyli sobie nawzajem 
procesa, a sędziowie mają niemałą trudność przy 
rozstrzygnięciu sporu.

W inuym znowu domu pozostawił pod gruza­
mi pewien jegomość swój skrzętnie uzbierany mają­
tek w sumie 3000 franków, lecz władze nie pozwo­
liły mu, aż do czasu uprzątnięcia trupów z pod 
ruin, owej sumki poszukiwać. Biedny człowiek 
w obawie, by złodzieje jego oszczędności nie skra­
dli nie je , nie pije, nie .pi. tyłka b ega naoaoło 
swego domku czekając chwili odzyskani* swego 
skarbu.

— Zjawisko na torze kolejowym. K t ?r
Sianów Zjednoczonych donosi co następuje : Małe 
miasteczko Republic (Ohio), które w dniu 4-gc sty­
cznia b. r. b jfo teatrem okropnej katastrofy kolejo­
wej, w której około pięćdziesiąt o*ót zostało zmiaż­
dżonych pomiędzy gruzami, hiD żywcem spalonych 
w wagonach, jest obecnie nawiedzone przez osobli­
we zjawisko, niby upiór, który jakby z umysłu wy­
biera sobie właśni* to miejsc* na torze kolejowym, 
gdzie straszna katastrofa nastąpiła. Zdarza się to 
zwykle w nocy, jakby na przypomnienie, że tutaj 
owo niebezpieczne miejsce, gdzie tyle ludzi życie u- 
traciło. Kilka dni temn, pociąg pośpieszny Baltimo­
re and Ohio, pełniący słuiDę tego, który w owym 
pamiętnym dniu tak okropnie *wą podróż zakoń.zył, 
zbliżał się do mieisoa katastrofy, gdy mechanik i 
palacz ujrzeli na szynach oserwone światła, Ltóre 
przestrogą są, że niebezpieczeństwo grozi W tej chwili 
mechanik wypuścił parę i zatrzymał się w miejscu, 
gdzie ów wypadek się zdarzył- Ale jednocześnie, o- 
gnie, które kobieta jakaś osła w bieli trzymać się 
zdawała, zniknęły z nią ra.u®- Przerażeni tym wi­
dokom mechanik i palacz, zdobyli się jednak na 
odwagę i przeszukali drogę, a' ’ n>e znaleźli ani ś lt- 
du, ani białej damy ni ogni.-- Pomimo tego nie od­
ważyli się dalej jechać i pociąg wrócił do Republiu. 
Mechanik, dopiiro po *oiennem zapewnieniu nadzor­
cy sygnałów, łe nie dawał o iadnem niebez­
pieczeństwie, zdecydował *ię puśoić po raz drugi w 
drogę. Od tej pory, biała daffl*, trzymająca czerwo­
ne światła w dłoni, co noo zjawia s*ę na tortc o- 
lejowym, będąc piagą wszystkie** mech* ki Wie­
lu ochotników darowało się i.yśledzió i pojmać 
mnismi ego upiera, ale do tej pory, biała dama nie 
dała się złapać, i zjawisko ni swytłómaczonem zo­
staje.

— Wykopaliska w flrecjl. Na polecenie To­
warzystwa archeologicznego greckiego odbywają się 
w górzystej okolmy koło niedawno odkopanych gru- 
7.ńw Myceny poszukiwania. Odkopano tam ruiny s 
niektórymi dobrze utrzymanymi ścianami, a tak ,u- 
dowa tychże, jak i progi, parastaty z ciosowego ka­
mienia z wydrążeniami na umieszczenie beków, lalpj 
posadzki i resztki malowideł ściennych są zupełnie 
podobne dc szciątków pałacu królewskiege znalezio­
nych w Tyrns i każą przypuszczać, że natrafiono i 
tu na pałac Pelopidów. Na g m a c h  pałacu stanęła 
później świątynia w stylu doryckim. W Oropos od­
kopano szesątk. amfiteatru, którego urządzenie aoe- 
niczne jas bardzo dobrze zachowane. Wreszcie na­
trafili badacze w Flsnsis, niedaleko świątyni, w któ­
rej sie odbywały słynn • mysterje na cześó Demete- 
ry, ruiny gmaohu, który zdaje sip był miejscem ze­
brania iady sędziów (Buleuterion).

—- Jednem % najczystszych, najzdrowszych i 
najpięknieszych miast lądu stałego jest Bruksela. 
Od r. 185i-go zaiząd miejski na upiększenie i upo- 
i.;ądh ranie stolicy Belgji, wydał, według dokona­
nego obecnie obliczenia, fr. 284,208.332. Ocaysze*.- 

* Ig ło w a n ie  płynącej przez miasto 
Senne y kosztowało 68 mil. fr. Chwilowo przebudo­
wywaną jest cała dzielnica w celu połączenia gór- 

m] a?ta z lolnem. Inicjatorem wszyatkich tyoh
•nm 62*6 v  k,ró1 ĵeoP '^ i  mimo jednak olbrzymich

7 jakie pochłonęły, oświetlenie miasta i straż o- 
gnnw a jest jeszcze bardzo niezadawsiniejąca.

Część ekonomiczna.
=  Ankieta gorzelniana. Z Wiednia piszą pod 

datą 9 maja:
„Ankieta gorzelniana ukończyła wczoraj sweje 

narady. Ostateczny r*zuliat jej uchwał można sfor­
mułować w Un *.po»ób, ie  przeważające większość 
wezwanych rzeczoznawców oświadczyła się stanow­
czo przeciw podnoszeniu podatku w granicach obo­
wiązującej ustany podatkowej a za najodpowiedniej- 
zzy środek podwyższenia dochodów skarbowych wska­
zała zaprowadzenie podathn konsumcyjnego.

N; wczorąLzem posiedzeniu powrócono Jeszcze 
raz o dyskusji nad okreśniem pojęcia, co rozumieć 
należy pod gorzelnią rolniozą, bo niektórzy rzeczo­
znawcy zwróefii na to uwagę, ie oKreślenie zapoży­
czone z 3ro)ektowanej ustawy niemieckiej nie da się 
w zupełności zastósować do stosunków austrjackich. 
Wreszcie zgodzono się na to, aby dotychczasowe o- 
kreślenie połąozyó z nowem n*emieokiem.

Przy rozbiorze innych pytań kweztjonarza, je ­
dynie pytanie o premji eksportowej wywołało dłuż- 
s«a rozpraw* przy czem — oozywiście jeszcze wy- 
raźaie,’ uwydatniła «ię różnica interesów i dążności 
mięazy gorzelniami rolniczemi a fabr/cznemi, ’bo re­
prezentanci gorzelń rolniczych sprzecV iali się przy­
znawaniu premji eksportowej, czego znowu reprezen­
tanci gorzelń fabrycznych domagali się koniecznie.

Wreszcie ukończono naradę, a przewodnicząoj, 
n tsf sek3yjny Baum gaitner podziękował członicom 
ankiety w imienin rządu za trudy.

Materjał zebrany z obrad anaiety, bęazie te­
raz przedmiotem narad komisji ministerjalnej, a na­
stępnie konferencji delegatów obu gabinetów. Być 
może, ie  w nie jednej sprawie będą jeszczo wezwani 
rzeczoznawcy z obu połów monarcbji na wspólną 
konferencję.

Ns ostatoesną decysję rządu jednego i drugie­
go przy układaniu projektu do ustaw jednobrzmią­
cych wywrze bezwątpienia nie mało w ływu ustawa 
niemiecka, której projekt obecnie przedłożono parla­
mentowi niemieckiemu. Nie o kodyfikację tu będzie 
chodziło, lecz głównie o to, jaki wpływ na handel 
zagraniczny może wywrzeć nowa ustawa niemiecka, 
zwłaszcza że równocześnie zaprojektowano tam bar­
dzo znaczne podniecenie dotychczasowego oła od pro­
duktu zagranicznego.

W ie d e ń  11 maja.
( Z )  Słabym oył początek dzis*ejsvego t a r ­

gu nietylko dla tego, że N o^dd. A llg . Ztg. łączy 
z uchwaloną próbną mobilizacją jednego korpusu 
we Franc ji  pewne (chociaż nieuzasadnione) oba­
wy, ale głównie z powodu stanu  zdrowia sędzi­
wego cesarza WUhelma. Spekulacja widzi w te m  
bnidzo zły znak, skoro w bieżącem lecie ma byó 
zanibchana zwykta podłóż cesarza W ilhelm a do 
Gasteinu i skoro lekarze uznali, że ani tam te j­
sze powietrze, ani kąpiele nie mogą mieó już 
zbawieunego wpływu na organizm cesarza.

Atoli wkrótce zapomniano zupełnie o tych 
wszystkich obawach 7* Berlina bowiem n ad e ­
szła wiadomość, iż bank państwowy zniżył dy­
skont z 4 na 8 procent — i że towarzystwo dy ­
skontowe wraz z Rotszyldem i Bleichroederem 
objęło konwersję rosyjskich listów zastawnych 
ziemskich. Nowiny te umocniły tendencję  i roz­
począł się ruch bardzo żywy, obejmujący prawie 
wszystkie działy papierów. W Paryżu, gdzie od 
dwóch dni przeważała  dążność ku zniżce — z a ­
panowało dziś także większe ożywienie, którego 
motywem miały być liczne zakupna papierów 
hiszpańskich przez firmę rotszyldowską.

N o to w an o : kredyty  a u s ti. 28C .0 , anglo 
103l5 0 --1 0 4 -50, laenderbanki 232— 232 60, unio- 
ny  206-70, ludwiki 205‘75, czerniow*eckie 224, 
ren ta  w spólna 81‘45, sreo rn a  82 75 złota austr. 
112, pap. 5%  96 05, złota węg. 100 95, papier. 
6 %  87-60, rub le  1.11*/*- 
. =  N a  targowicach w "Fiedniu w ubiegłym 

tygodniu było: bydła rogatego 4209 sztua po 38 do 
58 zł. za centna- metryczny; cieląt zabitych 2836
po 30 do 56 ct. za kilogram i 1683 żywych po
28 do 44 c t . ; jagniąt zabitych 648 po 4 do 12
zł. za parę i 2094 żywych po 4 do 10 zł. za parę ;
owiec zabitych 154 po 36 do 50 ct. za kilogram 
i żywych 2392 sztuk po 8 do 23 zł. za p a rę ; — 
wreszcie nierogacizny zabitej 681 po 40 do 52 ct.
1 żywej 8277 sztuk po 30 do 45 ct. za kilogram bez 
podatku konsumcyjnego.

=  Targ nierogacizny. Wiedeń 10 maja. Na 
dzisiejbzy targ dostawiono ogółem 6045 sztuk nie­
rogacizny; w tem z Galicji i Bukowiny 3317 sztuk, 
z Węgier 2728

Targ b y ł ożyw iony.
Płacono za towar wyborowy po 45 do 46 ct., 

wyjątkowo po 47 c t . ; za średni po 43 do 44 ct., 
za lekki po 40 do 42 c t . ; za prosięta płacono p > 36 
do 42 ct. za kilogram żywej wagi bez podatku kon- 
sumcyjuego.

skazanych  n a  trzy dn:, pozostałych zaś trzech 
na  24 godzin aresztu.

I  -iryż  13 maja. Rada m inistrów odrzu­
ciła  przez komisję budżetową ułożony i zakomu­
nikowany porządek dzienny i postanowiła ocze­
kiwać na wynik debaty, która  w poniedziałek 
lub we wtorek w lzb*a s*ę rozpocznie.

Wczoraj rozpoczęto sprzedaż publiczną ko­
ronnych djamentów. Oaoło 250 francuzkich i 
zagranicznych jubilerów tudzież bardzo wiele 
przyjaciół sztuki bierze w tym akcie udział.

H erbe tte  powraca w sobotę napowrót do 
Berlina.

metti, superior Lazarystów  w fealonice 
został mianowany delegatem Stolicy apostolskiej 
w K onstantynopolu.

P e t e r s b u r g  12 maja. W edług doniesień 
Tim esa, ostatnie posiedzenie granicznej komisji 
afgańskiej odbyło się dnia 11 b. m.; a ponieważ 
komisja nie była w stanie doprowadzić do jakie­
gokolwiek porozumienia w tej mierze, postano­
wiły obie strony sprawę catą rząaon: swoim do 
załatwienia przekazać.

L o n d y n  13 maja. Na posiedzeniu Izby 
niższej oświadczył Fergusson iż rząd  w w ysta­
wie paryskiej oficjalnie udziału brać  nie będz*e, 
dostarczy jednak w tym względzie wszelkich 
możliwych ułatwień.  ̂ »

Izba  n iższa przyjęł? - 318 głosami przeciw 
45 pr*y drugiem czytaniu bił, dozwalający księ ­
ciu C onnaught powrotu do Anglji na  jub ileu ­
szową uroczystość królowej, bez konieczności 
złożenia posady głównodowodzącego w Indjach, 
następnie bez dyskusj1 przyjęła  wniosek rządn, 
aby e ta t  wojskowy i m arynark i  przekazać doty­
czącej komisji.

2ST a d e s ł a n e .

N a  lało je s t do wynajęcia w raz z  urządze­
niem  calem wiUa N r. 11 na  P iekarskiem  (przed­
tem własność Michtera).

Przjjeohali do Lwowa
dnia 13 maja.

H otel A ng ie lsk i:  Pp. M. Śliwiński zNiesłu- 
cl*eva. B. Skibniewski z Balic. A. Wolfram 
z Makuniowa. A. Łucki z Sarn. H. Micewski 
z Banuka. W. Mysłowski z Korniowa. A Witwi- 
ćki z Koniuszek. J .  Duerfler z Nowego Targu 
J .  Błeszyński z Kołomyi. S. Biesiauecki z K ra ­
kowa. M. B udk iew icz  z Skowiatyna. S. Marin 
z Brzozowa. T. Kapiszewski z Brzozowa.

Z  zbożowych targów

12. maja

Fazeuiok
Żyto
Jęczmień 
Gw-i es 
Groch 
Wyka 
klepak 
Lnianka 
Konic, czi 
Kon**, biała. 
Konic, izwed.

Lwó-* rarnopo.’

8 30 -8  9.') 
0.30 5 75 
 7. -
3 80 -4  50
4 75 7.
3 80 4 50

28.-44 -  

60-48

8 20 -8  75 
5.10 -5  60 
.---- 6 70

3 70 4.50
4 50 7 — 
3 85 - 4 40

2 . - 4 2  — 
0.-46.

Fodwo-
5>czyaV»

5.-----8 65
5.— -5  55 
4.-----6 70
3 50 4 25
4 25 O  
3.50- 4.50
9.— 9 —

2u’.— 40 
37.— 50 -

Jaroałan

80 - 9.1r. 
5 80 - 6.10 
4 25 - 7.25 
4 10-450 
4 75 7 —
:4.------4 75
9.— .

28!—40— 
40 - 55-

wszyatko la  100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 zilo loco Lwów zł d. — 30 nominalnie. 

Okowita za 10-000 litr. proc. Lwów loco 23 '’-' do 24-25 
Wifc«eń 1S. maja. P».-.e nica o* 9-75 do 9-85 Żyto od 
6 80 do •— Okowita 25-5C— do 25-75 — BerUn 13. naja. 
Pszenica 1.2.— do 782—. Żyto 126 50 do 132-50. Okowjt 
41-— ć„ 42-60. Peszt 13. maja Pszenica 9 10 do 9-20 
Żyto 6'05 do 6-07. Okowita 25 — do 25 5,

Gazeia urzędowa ogłasza:
Licytacje egzekucyjne: 
w sądzie lwowskim 30 czerwca real. 5272/4 we 

Lwowie, o. w. 42.001 zł. —  1 lipea w jednym ter­
minie dóbr Bruinołtare, c. w. 49.758 złr.

Licytacje niesporne:
w celu oddania w przedsiębiorstwo budowli 

konserwacyjnych drogowych, które mają byó wyko­
nane na gościńcach państwowych w jasieiłkim  okrę­
gu budowniczym w latach 1887, 1888 i 1889 od­
będzie się licytacja ofertowa w starostwie Jasielskiem 
25 maja 1887.

Cena fiskalna na rok 1887: 5.535 zł. 29 ct.
Konknrsa:
na posadę atarosty przy c. k. Namiestnictwie 

we Lwowie, termin do 21 m aja;
na posadę likwidatora dla kasy oszczędności 

w Bochni, termin do 15 czerwca;
celem obsadzenia po? ad nauczycieli klas przy­

gotowawczych w charakterze nauczycieli szkoły ćwi­
czeń przy seminarjach nauczycielskich męskich we 
Lwow*e, Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie, S tanisła­
wowie i Tarnopolu, termin do końca m aja:

na posadę nauczyciela rel.gji dla uczniów 
obraijdku łacińskiego w o. k. gimnazjum Franciszka 
Józefa we Lwowie, termin do 31 m aja;

na posadę nauczyciela religji dla uczniów 
obrządku grec. kat. w o. k. gimnazjum w S tanisła­
wowie, termin do 2 czerwca;

w celu rozdania funduszu na stypendja dla 
artystów rokujących na przyszłość nadzieje, celem 
dalszeg kształcenia się, termin do końca maja ;

celem nad, nia sześciu galicyjskich miejsc fun­
duszowych * e. k. zakładach wojskowych wycho­
wawczych.

Poszukuje:
aąd lwowski M*chalinę Straszewską, kur. dr. 

Marjański —  Andrzeja Manczukowskiego, kur. dr. 
Rom anow ski;

sąd w Wiśnicza Józefa Dulębę, dr. Trybulec.

H  u r s i  g r i e łd o w e ,
W ie d e ń  dnia 12. maja. Godzino, 10 minut 66 

Renta wspólna papierowa 8 1 3 5  Renta wupólna sre­
brna 82-30 Renta 4 %  złota 111.95. Renta 5°/0 pa­
pierowa 97'05. Akcje banku austro-węgierssiego 
876 zł. Akcje austrjackie kredytowe 280.30 Funty, 
szterhngi 127’— . Napoleondory 10 05— .Marki niemie­
ckie 62'30 —.
teg— — as— nąm^m

Lwów. Z Izby handlowej, 12 maja r887.
1. A kcjz za sztukę.

bez kuponu bieżącego płaoą żądają 
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 205 50 208 50
„ lwow. czer.-jass. 206 zł. w. a 221 50 224 5<J

Banku hypot. galio. 200 zł. w. a. 284 —  290 -—
„ kredyt, galic. 200 zł. w. ą. 215 — 220 —

2. L isty  nastawna za 100 złr.
Banku. hyp. galic .6 pro. w. a.

u U H  3 n »
prem.
, w. a.

99 15 100 15 
101 60 102 60 

96 —  97 50 
IGO 55 101 55 
92 50 93 50
99 —  100 —

Te legram y „Trzeg a Ju.“
W ied eń  13 maja. 7 ’)ieciu z powodu 

dem onstracyj ulicznych im a  11 b. m. przez po-
I heję c ie sztow anych  studentów, dw óch zostali

B a*ku  krajow ego 4'/>  *
Tow . kred. g a lic . 5 „

4w n » * »
» ±'U

3 L isty  dłużne za 100 złr.
9 .  Z. kr. r-1. (d. 6 % )  3 ° /0 w  lik w . 4 7

5% ) *'/>%  .  41
4. Obligi za 100 złr.

In d em n iz  tcyjne g a lic . 5  prc. n*. k . 1 0 4  5 0  1 0 5  5 0  
K om . banM i kraj. 5 prc. w . a. I  em  
P o ży czk a  kraj. z r. 1 8 7 3  6 prc. w . a.

.  „ 1883 4 ‘ lj °/0 „

5. L o s y ,
Loby miasta Krakowa . 16 —  18 —

„ Stanisławowa . 28 50 31 —

6. Monery
D ukat holenderski . . . 5'89 6-- -  ,
D ukat ce sa rsk i. . . 5 92 6 04
Napoleondor . . .1 0 0 2  1012
Półim perjał rosyjski . . 10‘34 10 45
Rubel rosyjski srebrny . . D 5 4  1’64

„ „ papierowy . . 1 -1 0 '/, 1 12‘ |*
100 marek niemieckich . 61.75 62.45

50 -  
— 44 -

100  —  101  —  

103 50 105 50 
94 60 96 50

Z E S ia c ia . p o c l ą ^ ó ^ w .
Ze L w o w a  o d ch o d zą :

(Podług zegaru lwowskiego).

Do Krakowc. .
Do Pndwoloczyak 
„ (i Podaunosa) 

Do Oaemiowieo . 
Do Stryja . .

*10.44
10.25
10.55

7-30

4.1U

11.06

8.10

11-47

— 4.6r 
*6.10 112J38 
*6.31 108
♦C.2C 13.33
—-■— 7-2'

D o L w o w a  p rzy ch od zą

Z Krakowa . .
Z Jfodwolocayek 

(na Podaiunoa >) 
Z Oeemiowioj 
Ze Siryja . .

1 9.271 *5.60l 11.85 7.06
|  *10.241 8.051 *1.16 8.60 --.-- .
1 *10.10l 2.281 —.— 8.19 -- .--
I *10.031 8.85' —.— 8 80 --.--1—II Z'4f) —•— 8-32 4-35

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
w obwódkach czarnych tz: są godziny nocne, to 
jent od szóstej wieczór do szóstej rano.



PRZEGLĄD z dnia 14. maja 1887.

Z ANGIELSKIEGO,
Przekład

IST. I ś J r z s r ż a n  ©■■ w eło .e j.

(Ciąg dalszy).

H tle n k a  pierwsza obudziła się z zamy­
ślenia.

— Ja k  to dziwnie, nie może mi się pomieścić 
w głowie, żenyś ty, Yero moia, nagle w wielką 
i s ław ną przem ieniła  się aktorkę. Aeh, szk ara ­
dna, brzydka istoto, żeby też przestać pisać do 
mr iie, dla tego jeaynia ,  żo twój ojciec s trac i ł  
majątek i um arł następnie, albo co gorzej dla 
tego, żeś m usiała szukać chleba na deskach  tea ­
t ra lnych  ! —  Od czternastego roku twego życia, 
zginęłaś mi zupełnie i dopiero nagle  w .r&stająca 
twa sława otworzyła mi oczy, ie  owa okrzyczana 
gwiazda musi być moją dawną sk rom niu tką  Ve-

rą. Gdy posłyszałam, żo grasz w teatrze  „Księ­
cia A l b e r t a /  b iedny ojczulek nie m u ł  cnwili 
spokoju. Zamęczałam gc, żeby sprawdził, czy to 
ty w samej rzeczy, » następnie żeby mi pozwo­
lił napisać i zaprosić cię tutaj. — Powiedz mi 
teraz, dlaczego zarwałaś ze mną s tosunki?

Ciemne źrenice Y otj opa iły  ku ziemi, rysy 
jej zaś p rze lo t-  i pokryła chmurka -  >

—  Znajdowałam, iż słuszniej będzie nie pod­
trzym ywać ich nadal. Stanowisko moje zmieniło 
się tak nagle, iż ojciec twój m ógł mi uczynić za­
rzu t  zbyt gorliwego przypominania się bogatym 
przyjaciołom. j

—  Co za wygórowana dem a!— przerw ała  H e­
lena. !

— Dajmy pokój, najdroższa smutkom mi­
nionym, —  ciągnęła młodziutka aktorka po­
śpiesznie. — Zresztą, może i lepiej się stało — 
życie każdej z nas  tak odmiennemi biegło d ro ­
gami, że spotkanie  naw et niepodobnem było...' 
A przytera... i

Zatizym ała  się z wahaniem . '
—  Miałaś smutki i zmartwienia, których cień 

dziś jeszcze w oczach twych wyczytać mogę, —

uzupełniła miss Perciwal ze współczuciem, i  wi­
dząc, iż Yera pobladła silnie, doda ła :  Powiedz
mi lepiej, jakim  sposobem zdołałaś - w tak kro 
tkim czasie wybić się na wierzcb i sławę pozy­
skać ?

Nie p rzypuszczak , że i łow a te poruszą 
znów stare rany w sercu miss Cassilis. Yera 
umiała jednak  panować nad sobą, odpowiedź 
jej też dana  z uśmiechem, brzm iała  zupełną swo­
bodą .

— Och, po części miałam szczęście, jak to 
mówią, a resztę zawdzięczam już wspólnemu na­
szemu znajomemu. Przed  dwoma laty, gdy zale- 
dwo zaczynałam kayjerę sceniczną, — los posta­
wił ns mojej drodze znanego krytyka A ugustyna 
St. Mar. Zobaczył mnie w Manchester, grającą 
w podrzędnej jakiejś roli i raczył nietyluo wy­
różnić, ale zachwycić się nawet. Po przedstawia­
niu przyszedł za kulisy, kazał się p rzedstaw ić i 
obsypał mnie pochwałami...

—  Kozumiem, —  przerw ała  miss PeFciyal. —  
Udzielił ci stosownych wskazówek, wychwalał 
w krytykach i przyspieszył w ten sposób rozgłos 
i sławę. Jak  to poczciwie z jego strony 1 Skoro

się jednak  znacie tak dawno, musicie być wiel­
kimi p rzyac ió łm i Y ero?

— Och, rzecz prosta, — odparła miss Cassi- 
lis sucho. J e s t  on w zażyłych stosunkach z moim 
wujem i naw et w kółku zaufanem mówi mi po 
imieniu.

—  A jakże ty lego nazyw asz?  ■*
—  Ależ jak  bądź. Najczęściej St. Marem. J e s t  

on o tyle starszy odemnie, iż różnica ta s tosunek 
nasz n iezm iernie  ułatwia.

—  Dla czego nie odprowadził cię dzisiaj ?
—  Dziękuję ci bardzo, — ale zwykłam jeździć 

sama. Aktorka powinna niezmiernie dbać o po­
zory, jeżeli chce, żeby nazwisko jej szauowa- 
nern zostało St. Mar zaś m e należy do ludzi 
tego rodzaju, co pułkownik Trevanion naprzy- 
kład.

— A ha — wyszeptała Helena, pojąwszy n a re ­
szcie przyjaciółkę, A czy wiesz, że to s ta rzy zna­
jomi i Koledzy naw e t?

—  Nie słyszałam o tom, —  zaprzeczyła miss 
Oassilis, podnosząc żywo śliczną swą główką. — 
Jeżeli to jednak  dawna przyjaźń, cieszę się n ie­
zmiernie, że St. Mar ma tu przyjechać.

—  Ciekawam, jak  mi się też będzie padolb»
— zauważyła Helena  po krótkim namyśle. 
powiedziałaś mi Yero, jak też wygląda ton > 
augielskiej Krytyki?

— Je s t  bardzo piękny. Głowa rzymskiego 
trycjusza, po mistrzowsku wymodelowana w®* 
murze. Posąg  klasyczny, gorącym ożywiony teD) 
peram antem .

—  Blondyn ? t ^
— Przeciwnie, b runet, o kruczych, b ły s z cz ą cy  

jak  jedwab, nader bujuych włosach. <i 
. — U fl Jaki wyraz oblicza, poczciwy, d ib r j

—  Nie, — prędzej ruchliwy, niespokojny-
—  Boże święty 1 —  przerwała Helena  P0^*, 

żnie, — musi wyglądać jak  postać bajj< u‘ 
z niemieckich legend wyjęta. Je  go się jdż ™ 
zaczynam. . y

Na koralowe usteczka Very wyoiegł śm>e' 
srebrzysty, a tak serdeczny, że i H elena  ozD®.. ł 
wesołości powstrzymać nie mogła. Gdy zatai 
obiedwie, pierwsze jej pytanie nie o d n o s !ło  sl' 
już  do St. Mar a.

' -■ (0 . d. m

K ii? V. ... • -..„Z

a j l e p s ^ e j  - J a k o ś c i

Płótna, stołową bieliznę, ręczniKi, chustki do nosa,
szirtingi, szyfony, firanki, oxfordy, piki, bryłantyny, kapy pikowe i trykotowe: 

dreliszid fiberyjne, prześcieradła, płaszcze i ręczniki kąpielowe
poleca w naju.ekszym wyborze

M a g a z y n  K H A Y E R Ó W

!!Ulepszona Nowość!!

o  i  t  Ł’
; Ceanlki na żądanie gratis i franko.

Olbrzymi odbyt

Piotra Hilzera w  Wiener - Nenstadt
poleca się  dia „"'stalowy- 
wania dzwonków i harmo­
nijnych zwonków wszel- 
Kiaj wielkości i wszelkiej 
barwy tonów. 7 a dokła­
dność tonu, czystość akor­
du, jakoteż za dobroć me- 
ta lu  da;e się gwarancję. 
Cskutucziiia się osadzanie 
dzwonków z uprzyw. heł­
mami z kut6y0 żelaza, 
przez co łatwo dzwonić 

ns.j większym dzwon-m. 
Obstaluniti będą szybko, 
solidn ie i jak lajtunie]

z wygoonemi warunka.nl spłaty wykonane. 
H a r m o n i j n e  d z w o n k i  d o  Z a k r y s t j i  

z czie.em a dzwonkami za -25 złr.
Harmoiiijne dzwonki Jo jitarzy, trlne i dzwiaczne 

2  Alpagi 1 komp. z 4 dzw mków za 14 złr. 1 komp. z 3 dzwon­
ków za 11 z łr.

Z Mouąaza 1 komp. z 4 dzwonków za 10 złr. I komp. z 3 
dzwonków za 8 złr.

Odznaczenie, ua Wi deńskiej międzynarodowej wystawie 
1373 r. dwa medale postępu za dzwony do wiedeńskiej 7otiv - 

kirche, ważące 260 centnarów. Z W yitaw y przemysłowej 
w W iedniu 1880 r. z ło ty  meoa 

Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4287 dzwonów waż. 
1,159.540 kilogr.

Z togo do W iednia dla 31 kościołów  83 sztuki dzwonów, 
ogólnej wagi 86.U69 kilog. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ra­
tusza waL,ce 3.345 u togr. 1300 8 —12

P r o s p e k t a  i  k o s z to r y s y  g r a t i s ,

>o o o o © o © o o ś
Z n i ż a n i e  c e n

Chcąc pozbyć się nakładu, in iźam y o przeszł# 50#/a cenę dzieła

u m m  h u l c a s s e
przez Jeofila Bautiera, w przekładzie Wń Bogusławskiego 

Powieść tę, dwutomou ą, będącą jednen z najpiękniej­
szych arcydzieł l i te ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Admfnistracja „Przeglądu"
835 Lw ów . Syhstuska 45.

1  4  ♦  A A  A  n ' ' A  4  i  ' A T f * / ■ v ill # '  i Tak. A ▼ O. a ▼ A. “  ^  m. A.̂  A. A. “  A

S K Ł A D  K O M ISO W Y
C. k. uprzyw. Fabryki

którym się cieszą zw łaszcza w Am eryce (B r tz j lj i,  Meksyku i Chili), we W łoszech, 
północnych Niem czech Rosji, ws W cgrzech i w E gipcie moje ulepszone, ibso- 
lu tu it _ 3zpieczŁ3 co do owadów, Litwo dające jię  transportow tć i składuć żelazn e  
a n g ie lsk ie  łó ż k a , z dającem! się skład ć isg lo w n ik a m i i nogami, rk łou iły  m nie  

dc zniżenit ceny na astr t j lk o  7 50 w obrębię państw euiopej ii iOh.
K sidy  zamawiający w Europie otrzym a p izeto  po bajecznie nisk ej, dotąd 

nie oywałej, n ie s ły c h a n i m ałej cenie

bez wszelkich dodatków do użycia gotowych.
fckutkiem w ielol. tuiuh d o śr  adczpń i eksperym entów , udało się  

wresacie fabryce „Jrss“ udoskonalić  wyrób pokostów  m ineralnych i  fa r l  
tartych to tym że pokoćcie  w ten sposób, ie  takowe obecnie odpowiadają 
najwybredniejszym wymaganiom — P okosty  m ineralne i  fa rb y  w  ty m k  
pokoście tarU sporządzone są w dw ojatim  gatunku, a m ianow icie: P ierw - 
szy gatunek  stuzy do malowania wszystkiego bez wyjątku, a zatem i do 
malowania takich przedmiotów, które są wystawione na  wszelkie dzia łan ia  
atm osferyczne. —  I h u g i  gatunek  służy a.i n.al..warna ta i eh przedmiotów, 
które nie są wystaw ione na  dzia łan ia  atmosferyczne, a zatem  do m alowa­
nia wewnątrz budynku — F a rb y  tarte  są ao n byria we w szelkich m ożli­
wych kolorach i dają się użyć dc m alowania murów, drzwi, okien, dachów, 
parkanów i w ogóle do wszelkich przedm iotów z kamienia, cegły , drze­
wa, żeiaza, blachy itp.
j A ponieważ nas»im  zadaniem  dostarczać dobry towar po cenie mo- 

zebnie najn iższej, przeto mamy nadzieję, że Szanowna P ubliczność zec łce  
stale zaszczycać krajową fabiykę swemi zam ówieniam i ,

M iejsce sprzedaży we Lwowie w yłączn ie:

SUlen t o l i i  „ Ir js f  BersKi Raiiziejewsii i SJołta, nl-Bemard m  i  3-
(obok dzwonnicy), 

tudzież celniejsze sklepy sprzedaży N a fty  W go P io tra  M iączyńskiego.
C ennik i i w zory  na żądan ie  g r a tis  1491 1—3 _
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Mój znany od przeszło la t 16

O O O O O O O O O d O O ć  

M S e C s B t t r - l l ł R  ;
położona w najpiękniejszym ogH>< :1 

w śródm ieściu  
przy u licy Kopernika liczba 1

wchód także 1
i  z Chorązczyznej od u licy  Cichej 

poltea
doborowy nabiał wszelkiego rodS^I 
jak równ.eż kawę prawdziwie wieje^ 1 

potrawy mączne i m eczne etc.
Ogród dla P . T. Gości m leczarni otWaf' t  
ty  od godziny 6. rano do 9. wieczór- 

W razie deszczu schronienie w P*. 
w illrniku lub w ralj d la drijudno**
P. T. Gości urządzonej, - 1;ł94 1 -  ’

Zarząd Mleczarni Halickiej' |

o o o o o o o o o o o c k j  

ł i  u n i i  n
^£J a , t e i . A t c ' V d r a . r ? . a

(L . Strakoscb et I. Bohuer)

H aszyna do prania 
i ™-ałki do pran a

poleca 1230 5®

z ł r .  7 - E O
przez p iprzednie nadesłanie tej kwoty, bardzo piękne, wysokie, praktyczne

żelazne łóżko dla osoby dorosłej
które .aft bardzo trwale sporządzone i daje aawszb wybór.ią ochronę przeciwko 
każdej :horobie i zanieczyszczaniu, a nadto przedstawia s i ę ’ako bardzo uaatny mebel.

Najaoakomitsi prufe»urowie wyraźnie za lecili żelazne łóżka d',s zdrowia 
śpiących, jakoż te łóżka w zupełności zastukają na to, aby je przskłaaano „aa 
łóżka z drzewa. N wybitniejsi, najstarsi i n ajsław niejsi monarchowie, cejarz nie­
m iecki, Cbrystjan IX  król duński, śp ią zawsze w żelaznych łóżkach i c eszą się 
silnem  zdrowiem jakości czerstw eśc:ą , i

kby zapobieds fałszerstwo moicłi żelaznych angieD klch ióżek, nie rozsyła 
się nikumu illustracyj ani cenników. Ponieważ zapas tych niezwykle tanich sprzę­
tów Bkutkiem ogromnego popytu ciągle się zmniejszi , przeto należy pośp ietzjć  
się  z zam owietoam i. N a ie iy  j atsm  *amr w iać jak naji zjbciej, dopóki starczy za- 
paou, wprost listow nie za równoczesnem uadesłanicm  przciazu pocztowego pod 
adresem, E -p o r th a u s  S. ilem m er  in  Y /icn I I I .  K rłeg lerga .n  i .

7<a łóżka gwarantuje się pisem nie ns przeciąg la t 3!! W ysyłka tych sprzę­
tów odbywa się codziennie po 2 razy koleją, lub okrętem  - 1458 4 —15

JAN IBNATOWICZ
%we Lwowie,, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowia Sukiennice t ^  

Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2.
poleca swojego wyrobu

z n a k o m i te  ś r o d k i  o d s z c z r g ó ln io n e  7 iua  m e d a la m i  z a ­
s ł u g i  i  2 ina  d y p lo m a m i  u z n a n i a  n a  w y s ta w a c l i  

k r a jo w y c h  1 z a g r a n i c z n y c h .

P u d e r  L y g i e n i c z n y  , »
katność przytem wygładza zgrubiały naskórek. Fudelk o po 30 ,‘jO i i  zł.

szwarcu wiedeńskiego itp. t
p r - i Z y  u l l o y  W  e b s l a r a ł z l e j  1. 4 .

przeniosłem  z dniem 1. Maja 1887 i urządziłem  zupełnie nowy i w ielki

S K Ł A a  S Z C Z O T E K
naprzeciw sk ład u  zegarów i wyrobów złotniczych Wgo Dąbrowskiego.

przy ulicy Sobieskiego (Nowej) I. 6.
i  sprzedaję takowe p o  najum iarkow aiiszych cenach, w ykonując polecenia ja k  

n a jsp ieszn iej i  n a jsu m ien n ie j ręcząc za  towai tylko doborowy. 1 
Przeniosłem  oraz zoneesjonow^ne przez W ysokie c. k N um iestnictwo moje

BIURO WiWIADOWCZE
dla służby w szelkiej kategorji 

którą Wysokiej sz.aohcie i Szanownej P. T. P nbiicznolci każdej chw ili 
mam do polecenia, mając tylko doborową służbę.

Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy, uprzejmie proszę o 
takowe i nadal. Adresować proszę wszelkie zlecenia  
1493 1—3 z szacunkiem

C T a A r ć /b  i S o ł i ^ w e i s s e r
ul. Sobieskiego 1. 6. n .przeciw  W P. Dąbrowskiego, składa złota.

Alex. Herzog Wi#n, Graben BrSuner8tras8e* 
Katalogi gratis i franko.
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O ł ó w k i  d o  u w y d n t n f e n i a  | l rw i -
czarno i ciemno 
po 60 ct
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Foznadka różana
do gojenia pooękanyeh ust. Słoiczek. 25 ct. 1312 t  ?

f* " 0  -5 M- ’! usuwa pocenie - ę rąk i pach i nteprzy- 
I I ł 1 1 jem ny stąd pech dzacy odor. FLkou 50 ct
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W ażne dla zdrowia 
i tajemnicy. v ‘

Fisiem  i partom potrzebującym d/- ,1 
cjonalnej porady i pomocy lok i) 1 
udziela takowa z gwaraucją pożąd*®.j 
skutku i najściślejszej tajem nicy, Jo® 

czony od kilku ..astu lat p ra k tyk u je

Specjalista lekarz w choroba^ 
dyskrecyjnych.

ni)'
Przyjmuje wyłącznie o i 12 do 1 " /„ i  
ludnie przy ulicy Krakowskiej 1. 4 mi 
pierwszem  piętrze gdzie sklep AVęa a 

p Jndjrki. 1.‘ 39 {
Na dyskrecjonalne lis ty  pod adr'.ji 

M. Bielak, ulica W atowa 1. 3. odpotf* 
bezzwłocznie i w ysyła  lek arstw - sokr®*

Pieniądze

,, .........

o t r . y m a j ą  « y w i i n ' j(l
wejskowe osoby, 
i ni - prowincji 

300 złr. * górę na 1 do 8 'at, 
tualnie spłacane w m ałych rata-.b- JO 
sty  nspisant po niem iecku, * ' w j  ̂ | 
szczające podstuwę, ni której mo^e^L 
pożyczka udzielona, proizę adr»soi 
do Adm inistracji „PRZEGLĄBD P 
napisem Coulanter Credit 87 , doJJ, 
czyć 5 ct m irkę na odpowiedź.
•kracift gagwnrantGwarta

I

KSDUg 1
sztuka 40 metrów od zir. 8-20 do zfr. i 8-50, m etr  od 20Vj ct. 

i do 47 centów.

PŁÓTNA górskie bawełniane
(lepsze od w ebj King) sztuka 23 mtr. od zlr. 6'20 do złr. 7'65,

1 m etr od 26 ' / j ct. do 33 cent

Creasy, Dymki, Brylantyny, Piki, Ovfordy, Floridasy
G polecają

Benedykta Sehrolia
" W "

tc e  Ł w u w ie % p l a c  J f la s ja c h ł  i. S. 
Cennik fa b ry czn y  na żą d a n ie  fra n co . "*

Galicyjski Sauk kredytowy
ul. Jagiellońska I. 3.

w zastępstwie konsorcjum przeprowadzającego

i k o n w e r s j ą

5 %  listów zastawnych Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego

I r - a p  a a  j e  i  s p r z e d a j e

: 4 l ? ° | o  i 4% Listy zastawne
Gal e. Towarzystwa kredytowego ziemskiego

po kursie dziennym

oraz przeprowadza konwersję 5% listów za­
stawnych Towarzystwa kred. ziemskiego tak 
wylosowanych jakoteż mewylosowanych na 
4 ‘/ a% i4 7 o  listy zastawne za stosowną dopłatą.
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C. k. s< dzia pow. w Skolem .

D la m ożnośei kształcenia dzieci 9 
zawiany sta ła  posada uauczyo «1* A ' 
wydziałowej ezko'e w Sokalu i p ła ^ j"  
złr. za inną w m ieście, gdzie są S P  
średnie. Łaekawi koledzy mający 
m ieuiaó się raczą się  z g ła iić  pod adf 
W incenty Sokołowski w Sokalu
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Mryłączny Skład Uabryczny

PORTIER JUTOWYCH
( ik o it i  |»1 e i n e )  po 2  50, 3.50, 4, 5, 6, 7 i wyże;

p o l e c a

Magazyn F. M AU ER  i SYN
pod „złotym Lwem*6 tve Lwowie. 1477 2 - 5 2 ,
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